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CZWARTA NIEDZIELA ADWENTU
Czytanie z I listu  św . P aw ła A postoła do Koryntian (4,1—5)

B rac ia : ta k  n iecha j każdy  n a s  u w aża  za sług i C h ry stu sa  i 
w łodarzy  Bożych ta jem n ic . A od w ło d arzy  żąd a  się tego, aby  
każdy  z n ich  okazał się w iernym . W szakże, co do m nie, n a j ­
m n ie jsza  to  rzecz, czy będę przez  w as sądzony, czy przez  sąd  
ludzki, n a w e t z resz tą  sam ego sieb ie  n ie  sądzę. Do niczego się 
bow iem  n ie  poczuw am , a le  przez to  n ie je s tem  u sp raw ied liw io ­
ny. gdyż sędzią m oim  je s t P an . P rze to  n ie  sądźcie  p rzed  cza­
sem , aż p rzy jdz ie  P an , k tó ry  u ja w n i to, co k ry je  w  ciem ności, 
i o b jaw i zam ysły  serc : a  w tedy  każdy  znajdz ie  'pochw ałę u 
Pana.
E w angelia w edług św. Łukasza- (3,1—6)

R oku p ię tnastego  p an o w an ia  T yberiusza, gdy  P iła t P oncjusz 
za rząd za ł Ju d e ą  i H erod  był te tra rc h ą  G alilei, a  F ilip , b ra t 
jego, te tra rc h ą  I tu re i i k ra in y  T rachon ick ie j, gdy L izan ia rz  
był te tra rc h ą  A bileny, za  najw yższych  k ap łan ó w  A nnasza  i 
K a jfasza  sta ło  się słow o P ań sk ie  do Jan a , Z achariaszow ego 
syna n a  pustyn i. I p rzyszedł do całe j k ra in y  Jo rd an u , głosząc 
ch rzes t p o ku ty  n a  odpuszczenie grzechów ; jako  n ap isan o  w  
księdze m ów  Iza jasza  P ro ro k a : Głos w o łającego  n a  p u sty n i, 
go tu jcie  drogę P ań sk ą , to ru jc ie  ścieżki Jego. W szelka do lina  
będzie w y pe łn iona  i k ażd a  góra  i w zn iesien ie  zniżone będą. 
K rzyw e drog i s ta n ą  się p roste , a  o s tre  w ygładzone b ęd ą  i k aż ­
dy człow iek u jrzy  zbaw ien ie  Boże.

try p ty k u , jak i 
tw o rzy  litu rg ia  
adw en tow a, obok 

• M aryi, m a tk i Bo- 
ga-C złow ieka, w i­
dzim y rów nież 
p ro ro k a  Iza jasza  
i J a n a  C hrzcic ie­

la. P rzed  tygodn iem  w sp o m n ia ­
łem  o „E w angeliście  S tarego  Z a­
k o n u ”. Dziś p rzy jrzym y  się do ­
k ład n ie j p o stac i „kaznodziei a d ­
w en tow ego”. Z w rócim y w ięc 
uw agę n a  okoliczności jego w y ­
stąp ien ia , zastanow im y  się nad  
tre śc ią  głoszonych przezeń  n ap o ­
m n ień  o raz  w yciągn iem y z n ich 
p rak ty czn e  w niosk i d la  życia 
ch rześcijańsk iego .

P rzyszłe  p o słann ic tw o  Ja n a  
C hrzcic ie la  zapow iedziane  zosta­
ło jeszcze p rzed  jego n a ro d ze ­
niem . Z w ia s tu jąc  bow iem  Z ach a­
riaszow i naro d zen ie  syna, a rc h a ­
nioł G ab rie l pow iedzia ł: „B ędzie

„Kaznodzieja adwentowy”
(on)... w ie lk i p rzed  P anem ... W ielu  też  spośród  synów  iz rae lsk ich  n a ­
w róc i do  P an a , B oga ich. O n to  p ó jdz ie  p rzed  n im  w  duchu  i m ocy 
E liaszow ej... p rzyg o to w u jąc  P a n u  lu d  p ra w y ” (Łk 1, 15—17). Z a ­
pow iedź tę  u ja w n ił Z achariasz  podczas n ad a n ia  dziec ięciu  im ien ia , 
m ów iąc : „A ty, dziecię, p ro ro k iem  N ajw yższego  n azw an e  będziesz, bo 
pop rzedzać  będziesz P an a , ab y  p rzygo tow ać d rog i jego” (Łk 1,76).

N ie d ługo jed n ak  d ane  było p rzyszłem u h ero ldow i P ań sk iem u  p rz e ­
byw ać w śród  najb liższych . Ju ż  bow iem  bardzo  w cześn ie  przyszło  m u 
podporządkow ać sp raw y  osobiste czeka jącem u  go posłann ic tw u . 
Z w raca  n a  to  uw agę E w angelista , gdy pisze: „D ziecię rosło  i um ac­
niało  się, p rzeb y w ając  n a  pustkow iu , aż  do d n ia  w y stąp ien ia  p rzed  
Iz rae lem ” (Łk 1,80). T u ta j — z d a la  od św iatow ego  zg iełku  — p rzy ­
gotow yw ał się J a n  czekających  go zadań .

N adeszła  w reszcie  chw ila , do k tó re j od w ie lu  la t się sposobił. 
B ow iem  „w  p ię tn a s ty m  roku  p an o w an ia  cesarza  T yberiusza , gdy 
nam iestn ik iem  Ju d e i by ł P oncjusz  P iła t, te tra rc h ą  g a lile jsk im  H erod, 
te tra rc h ą  itu re jsk im  i tra ch o n ick im  F ilip , b ra t  jego, a te tra rc h ą  ab i- 
leńsk im  L izan iasz, za a rcy k ap łan ó w  A nnasza  i K a jfa sza  doszło Sło- 
wTo Boże Ja n a , syna  Z achariasza , n a  p u sty n i” (Łk 3,1—2). In fo rm ac ja  
ta  w sk azu je  dok ładn ie , k ied y  n a s tąp iło  osta teczne  pow o łan ie  i p u ­
bliczne w ystąp ien ie  J a n a  C hrzciciela. N a p ierw szym  m iejseu  w spo ­
m in a  E w an g e lis ta  cesarza  rzym skiego  T yberiusza , k tó rego  p ię tn as ty  
rok  p an o w an ia  w y p ad ł n a jp raw d o p o d o b n ie j w  28 lub  29 ro k u  po 
na ro d zen iu  C hrystusa . Z jego m a n d a tu  i pod jego  osobistą  k o n tro lą  
w  la ta ch  26—36 po C hrystu sie  w ładzę  w  Ju d e i i  w  S a m arii sp raw o ­
w ał n am ie s tn ik  P onc ju sz  P iła t. Sam odzie lnym i w ład cam i n ad  pozo­
sta łym i częściam i P a les ty n y  (p rzy n a jm n ie j teo retyczn ie) z ty tu łam i 
te tra rc h ó w  byli synow ie H ero lda  W ielk iego: H erod  A n ty p as w  G a li­
lei i w  P ere i, zaś H erod  F ilip  w  I tu re i i T rach o n itis  —  leżących  n a  
północ i n a  w schód od jez io ra  G enezare t, a po n ad to  L izan iasz  w  A bi- 
lenie, n a  pó łnocny  zachód od D am aszku. W ładzę a rcy k ap łań sk ą  w  
na rodz ie  żydow skim  sp raw o w ał w ów czas Józef K ajfasz , obok k tó re ­
go E w an g e lis ta  w ym ien ia  tak że  jego teścia, A nnasza . C hociaż bo ­
w iem  n ie  był ju ż  on a rcykap łanem , pozostał jed n ak  człow iek iem  
bard zo  w pływ ow ym .

Po w ie lu  la tach  spędzonych  n a  pustyn i, w  chw ili w ystąp ien ia  
publicznego, życie P o p rzed n ik a  C hrystusow ego n ie  u legło  żadne j ,
zm ian ie . N ad a l bow iem  „ Ja n  m ia ł n a  sob ie  odzien ie  z sie rśc i w ie l­
b łądz ie j, i ja d a ł szarańczę  i m iód  leśny” (Mk 1,6). „P odobny  p o k arm  
i u b ió r — ja k  po d a je  G. R iccio tti — były  u dz ia łem  w szystk ich , k tó rzy  
d la  celów  ascetycznych  ob ie ra li życie pusteln icze. Jeszcze dziś B edui- 
n i pa les tyńscy  noszą  p łaszcze u tk a n e  z sierśc i w ie lb łądzie j, a  z b rak u  
innego  pożyw ien ia  jed zą  szarańczę , k tó rą  po w ysuszen iu  n a w e t p rz e ­
chow u ją . M niej w ięcej d w adzieśc ia  p ięć la t po w y stąp ien iu  Jan a , 
Józef F law iusz  w iedziony  chęcią  ascezy, p rzez  trzy  la ta  m ieszkał u 
pew nego  p u ste ln ik a , im ien iem  B ano  (lub B anno), k tó ry  „żył n a  p u ­
styn i, używ ając  odzien ia  (zrobionego) z d rzew , żyw iąc się tym , co 
sam o w yrosło”. P u ste ln icy  tego  ro d za ju  byli dość liczni, szczególnie 
n a  w schód od Jerozo lim y  o raz  w zd łuż  Jo rd a n u "  („Życie Jezusa  
C h ry stu sa” — W arszaw a 1954, str. 285). J e d n a k  zupełn ie  in n e  m otyw y 
k ie ro w ały  Ja n e m  C hrzcic ie lem  p rzeb y w ający m  n a  p u sty n i n a d jo r-  
dańsk ie j.

W ów czas to, „przeszed ł ca łą  k ra in ę  n ad jo rd ań sk ą , głosząc ch rzest 
n aw ró cen ia  n a  odpuszczenie g rzechów ” ((Łk 3,3). R ozpocząw szy zaś 
sw oje posłann ic tw o  p rzygo tow an ia  ludu  izraelsk iego  n a  przy jęc ie  
M esjasza, w o ła ł hero ld  C h ry stu sa  donośnym  głosem : „N aw róćcie  się, 
a lbow iem  przybliży ło  się K ró lestw o  N ieb ios” (M t 3,2). W  w y stąp ie ­
n iach  sw oich  dom agał się n ie  ty lko  p oku ty  i n aw ró cen ia  się do Boga, 
a le  głosił rów n ież  po trzebę  p ra k ty k o w a n ia  pokory , m iłości, sp ra w ie ­
d liw ości i łagodności. T rzej p ie rw si E w angeliśc i s tw ie rd za ją  zgodnie, 
że p rzepow iadan ie  J a n a  cieszyło się ogrom nym  pow odzeniem . T oteż 
„w ychodziła  do n iego Je ro zo lim a  oraz ca ła  Ju d e a  i c a ła  okolica n ad - 
jo rd a ń sk a ” (M t 3,5). T ereny  te  zam ieszk iw ali w  w iększości ludzie  ze 
s fe r k ap łań sk ich , a  w ięc obeznan i dobrze z P ism em  św. i ob ie tn icam i 
m esjańsk im i, chociaż nie z ab rak ło  i innych . D latego n ap om nien ia  
J a n a  C hrzcic iela  sk ie row ane  by ły  do w szystk ich  bez w y ją tk u  i nikogo 
n ie  pom ijały .

Z w raca jąc  się do prostych  ludzi z tłum u , k tó rzy  p y ta li go ja k  m a ją  
p rzygotow ać się n a  p rzy jęc ie  Z baw iciela , m ów ił: „K to m a  dw ie  su k ­
nie, n iecha j da  tem u, k tó ry  n ie  m a, a k to  m a żyw ność, n iech  uczyni 
podobn ie” (Łk 3,11). N ie każe im  w ięc odseparow ać  się od ia ta  
i p row adzić  pusteln iczego  try b u  życia, nie w spom ina  n aw e t o - .pu- 
la tn y m  zachow aniu  p ra w a  M ojżeszow ego i p rzep isów  k u ltu , a le  do­
m ag a  się jedyn ie  uczynków  m iłosierdzia .

P rzysz li tak że  do Ja n a  — zn ienaw idzen i p rzez  lud  — poborcy 
p oda tkow i i egzeku to rzy  należności finansow ych  n a  rzecz państw a.
W  ich  zachow an iu  m ożna było zauw ażyć pew n e  sk ręp o w an ie  a n aw e t 
obaw ę czy N auczyciel znad  Jo rd a n u  n ie  p o tra k tu je  ich  podobnie. Ten 
je d n a k  n ie  g ardz i n im i; n ie  każe n aw e t po rzucać za jm ow anych  przez 
nich stanow isk , będących  z resz tą  źród łem  u trzy m an ia  d la  n ich  i ich 
rodzin . Z aleca ty lk o : „N ie p o b ie ra jc ie  n ic  w ięcej ponad  to, co d la  
w as u sta lo n o ” (Łk 3,13). In n y m i słow y dom aga się od n ich  jedyn ie  
p rzes trzeg an ia  zasad sp raw ied liw ości.

W tłu m ie  o taczającym  P o p rzed n ik a  C hrystusow ego n ie  zab rak ło  
rów nież żołn ierzy . P osła ł ich zapew ne P iła t, by  zobaczyli co się dzieje 
nad  Jo rd an em . Je d n a k  to co ta m  usłyszeli, n ie  pozw oliło  zachow ać 
się im  obojętn ie . Z aś n a  ich  zapy tan ie  co m a ją  czynić, usłyszeli w  od­
pow iedzi: „N a n ik im  nic n ie  w ym usza jc ie  an i n ie  o skarża jc ie  fa łszy- 
wite d la  zysku, lecz p o p rzes ta jc ie  n a  sw oim  żołdzie” (Ł k 3,14). Z da­
rza ły  się bow iem  w ypadk i w y m uszan ia  od ludów  podbitych  różnych  
św iadczeń  m a te ria ln y ch , chociaż o trzym yw any  żołd pow in ien  im  
w ystarczyć. P rzes trzeg ł ich  rów n ież  p rzed  fa łszyw ym  oskarżan iem  
kogokolw iek. Ż ołn ierze pom ni na  to  ostrzeżen ie , w idocznie  rze te ln ie  
po in fo rm ow ali n am ies tn ik a  o ch a rak te rze  w y stąp ień  P ro ro k a  znad  
Jo rd an u , skoro P iła t  pozostaw ił go w  spokoju .

A le w śród  słuchaczy  znaleź li się także  faryzeusze  i saduceusze, 
będących  duchow ym i p rzyw ódcam i n a ro d u  izraelsk iego , k tó rych  po­
s tępow an ie  n ie  zaw sze było w zorem . T oteż zw rócił się  do nir! je ł- 
nymi. grozy słow y: „P lem ię  żm ijow e, k to  w as ostrzeg ł p rzed  p r z y ­
szłym  g n iew em ?” (M t 3,7b). W ydaje  się bardzo  praw dopodobne, że 
ludzie  ci chcie li zabezpieczyć się p rzed  przyszłym  gn iew em  Bożym 
przez  p rzy jęc ie  ch rz tu  pokuty , bez odm iany  sw ego życia. D latego k ie ­
ru je  pod ich  ad resem  napom nien ie , z a w a rte  w  słow ach, „W ydajcie 
w ięc owoc godny u p am ię tan ia ;... ju ż  i s iek ie ra  do ko rzen ia  d rzew  
je s t p rzy łożona; w szelk ie  w ięc drzew o, k tó re  n ie  w y d a je  ow ocu do­
brego, zostan ie  w ycięte  i w  ogień w rzucone” (M t 3,8.10).

J a k  p rzysta ło  n a  w y słan n ik a  P ańsk iego , J a n  C hrzcic iel n ie  fo lgo­
w a ł n ikom u. D latego n aw e t „ te tra rc h a  H erod, tro fo w an y  (był) przez 
niego z pow odu H erod iady , żony b ra ta  sw ego, i z pow odu innych  
złych uczynków , jak ie  p o pe łn ił” (Łk 3,19).

W szyscy zaś słuchacze, k tó rzy  w yraz ili w olę n aw ró cen ia  się do 
Boga i o dm iany  życia, „byli chrzczen i p rzezeń  w  rzece Jo rd an ie , 
w yzn a jąc  grzechy  sw o je” (M t 3,6). W arto  tu ta j  przypom nieć, że już 
w  s ta roży tnych  re lig iach  pogańsk ich  pub liczne  w yznan ie  w in  oraz 
obm ycie c ia ła  było n a jp ro stszy m  i n a jb a rd z ie j dostępnym  sym bolem  
czystości duchow ej. O brzędy  tak ie  zna ła  rów n ież  litu rg ia  s ta ro te s ta -  
m en tow a. B ow iem  w  dn iu  P rzeb łag an ia  a rcy k ap łan  w y zn aw ał p rzed  
Bogiem  grzechy  całego ludu , a po tem  dokonyw ał ry tu a ln eg o  obm ycia 
sw ego ciała. T oteż J a n  C hrzcic iel n ie  w p ro w ad za ł n ic  now ego. N o­
w ością n a to m ias t było  to , że w ym agał ty ch  p ra k ty k  jako  przygo to ­
w an ia  do K ró les tw a  Bożego, k tó re  zap o w iad a ł jak o  bardzo  bliskie.

N ap o m n ien ia  „K aznodziei adw en tow ego” n ie  s trac iły  i obecnie 
sw o je j ak tualności. N ie należy  się w ięc dziw ić, że K ościół — podo­
b n ie  ja k  to czynił k iedyś J a n  C hrzciciel — napom ina  nas słow am i 
litu rg ii a d w e n to w e j: „naw róćcie  się, a lbow iem  przybliży ło  się K ró ­
lestw o N ieb ios” (M t 3,2). S k o rzy s ta jm y  w ięc z tego w ezw an ia  i w y ­
d a jm y  ow oce godne n aw rócen ia . Bo pokory , m iłości, sp raw ied liw ośc i 
i łagodności św ia tu  obecnie szczególnie po trzeba .

Ks. JAN KUCZEK
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WIGILIA BOŻEGO NARODZENIA
Czytanie z Listu św . P aw ia A postoła do R zym ian (1,1—6)

P aw eł, sługa  Jezusa  C hrystusa , pow ołany  na  A postoła, p rz e ­
znaczony do E w angelii Bożej, k tó rą  n iegdyś Bóg zapow iedział 
był p rzez  P ro roków  sw oich w  P ism ach  św iętych  o Synu  sw oim . 
T en  zaś będąc  w ed ług  c ia ła  po tom kiem  D aw ida przeznaczony  
był, aby  w ed ług  ducha pośw ięcenia  przez  po w stan ie  z m a r­
tw ych okazał się Synem  Bożym w  m ocy, Jezusem  C hrystusem , 
P an em  naszym . P rzez N iego o trzym aliśm y  łaskę  i aposto lstw o, 
abyśm y d la  Im ien ia  Jego  sk łan ia li k u  posłuszeństw u  w ierze  
w szystk ie  narody . W śród n ich  jesteśc ie  i  w y, pow ołan i Jezu sa  
C hrystusa , P a n a  naszego.

Ew nagelia w edług św . M ateusza (1,18—21)

G dy poślub iona  by ła  M atk a  Jezu sa  M ary ja , Józefow i, p ierw ej 
niźli się zeszli, okazało  się, że poczęła z D ucha Św iętego. A  J ó ­
zef, m ąż Je j, będąc sp raw ied liw y m  i n ie  chcąc Je j zn iesław ić, 
zam ierza ł J ą  p o ta jem n ie  opuścić. A gdy  nad  tym  przem yśliw ał, 
oto A nioł P ań sk i u k aza ł m u  się w e  śn ie  m ów iąc: Józefie, synu  
D aw idów , n ie  bój się p rzy jąć  M aryi, m ałżonki sw ojej, a lbo ­
w iem  co się w  n iej poczęło z D ucha Św iętego jest. A porodzi 
syna  i  n azw iesz  Im ię  Jego  Jezus, a lbow iem  On zbaw i lu d  sw ój 
od grzechów  ich. «

WALKA 
JÓZEFA

O czekiw anie n a  sp e łn ien ie  najg łębszego, n iczym  n ie  dającego  się 
w yrw ać, p rag n ien ia  ludzkiego se rca  — szczęście, s tan o w i is to tę  a d w en ­
tu  V  ig ilię  Bożego N arodzen ia  n a s tró j oczek iw an ia  dochodzi do  ze­
n itu . H*ry, dorośli, pozbaw ien i jes teśm y  szczęścia dziecka, k tó re  um ie 
się  cieszyć p o d arunk iem , cho inką, n a s tro je m  w y tw orzonym  p rzez  w ie ­
low iekow ą trad y c ję . To dobrze, a le  pod  jednym  w aru n k iem , jeśli 
zdolni jes teśm y  d o  przeżyć głębszych, w yp ływ ających  z  p o zn an ia  B o­
ga kochającego  człow ieka. Z nak iem  te j m iłości je s t p rzy jśc ie  B oga na  
ziem ię.

W św ię ta  Bożego N arodzen ia  m yśli n asze  k ierow ać się b ędą  ku  
B ożem u D ziecięciu, Jego  M atce, pasterzom , a  n a w e t ku  osio łkow i i w o ­
łu, oddechem  ogrzew ających  D zieciątko. L itu rg ia  w ig ilii Bożego N a­
rodzen ia  p ra g n ie  ożyw ić rów nież osobę Józefa, k lęczącego p rzed  żłob­
kiem . E w an g elia  p rzed s taw ia  go n a m  ja k o  m ęża sp raw ied liw ego , w a l­
czącego ze  sw ym i w ątp liw ościam i.

M ary ja , p oślub iona  Józefow i, zo sta ła  b rzem ien n a  zan im  jeszcze z a ­
m ieszkali w e w spó lnym  dom u. F a k t ten  u jaw n ił się po pow rocie  
M ary ji od E lżbiety. Józef n ie  by ł pow iadom iony  o poczęciu D ziecka 
za sp raw ą  D ucha Św. Z auw aży ł fizyczną zm ianę  w  M ary ji n ie  zn a jąc  
je j pow odu. „A Józef, m ąż Je j, będąc  sp raw ied liw y m  i n ie  chcąc  Je j 
zniesław ić, zam ierzał J ą  p o ta jem n ie  opuścić”. Ja k o  p ra w n y  m ałżonek  
m ógł dać  M ary i d o k u m en t rozw odow y, a le  ty m  sam ym  — w y d a łb y  J ą  
n a  pub liczne  zn iesław ien ie . C hciał tego  u n ik n ąć  i  d la tego  zam ierza ł 
opuścić J ą  p o ta jem n ie . M usiał w ięc być p rzekonany  o n iew inności 
sw ej m ałżonk i, skoro  uw ażał za zb ro d n ię  w ydać ją  n a  pośm iew isko  
p rzez  pub liczny  rozw ód. Toczył w a lk ę  z sam ym  sobą, ze  sw ym i w ą tp li­
w ościam i: opuścić, czy  zostać. S tan ą ł w obec ta jem n icy , n iezrozum iałe j 
d la  um ysłu. Był p rzek o n an y  o n iew inności M aryi, a  w ów czas jeszcze 
n ie  znał n ad p rzy rodzonego  zrządzen ia  Bożego. W ew n ętrzn ą  w alk ę  
p rze rw a ł an io ł P ańsk i. „A gdy  n a d  ty m  przem yśliw ał, o to  an io ł P ańsk i 
u kazał m u  się w e  śnie, m ów iąc: Józefie, synu  D aw idów , n ie  bój się 
p rzy jąć  M aryi, m ałżonk i sw oje j, a lb o w iem  co s ię  w  N iej poczęło, z  D u­
ch a  Św iętego jest. A porodzi sy n a  i  nazw iesz  im ię  jego Jezus, a lb o ­
w iem  On w ybaw i lu d  sw ój od grzechów  jego”. P ism o św . S tarego  
T estam en tu  p rzy tacza  w ie le  p rzy k ład ó w  ob jaw ien ia  się  w o li Bożej w e 
śnie. S łow a an io ła  Józef p rzy ją ł jak o  w o lę  Bożą. P ostanow ił w p ro ­
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w adzić  M ary ję  do sw ego dom u. S ta ł się  p raw n y m  ojcem  D ziecka 
i g łow ą rodziny.

K iedy  w  kościele lu b  w  dom u p a trzeć  będziem y n a  fig u rę  Józefa, 
klęczącego p rzed  D ziecięciem  położonym  w  żłobie, p rzy p o m n ijm y  sobie 
zdarzen ie , o p isan e  w  sposób k ro n ik a rsk i p rzez  św . M ateusza  w  E w an ­
gelii przeznaczonej n a  w ig ilię  Bożego N arodzenia . Z na jdz iem y  w  n im  
k lucz  d o  zrozum ien ia  naszych  w łasnych  w ątp liw ości. Józef m ógł w ziąć 
w  ra m io n a  Bożę D ziecię za  cenę w a lk i z sam ym  sobą, z w ą tp liw o ­
ściam i, k tó re  dom agały  s ię  rozw iązan ia . C hrześc ijań s tw o  p rzy ję liśm y  
w  dziec iństw ie, n ieśw iadom ie, zdecydow ali o  n as rodzice. P rzychodzi 
je d n a k  ta k i m om ent, k iedy  decyzję  trzeb a  pod jąć  sam em u. W obec 
ta jem n icy  Bożego ob jaw ien ia  m ożna p rzy jąć  p ostaw ę obo ję tną , n ie  
p rze jm o w ać  się w ą tp liw ośc iam i i iść p rzez  życie z p rąd em  tłum u. 
M ożna p rzy jąć  p o staw ę  w alk i z  nadp rzy ro d zo n ą  ta jem n icą , k tó ra  je s t 
n iem ożliw a do p rzy jęc ia , ja k  sąd zą  n iek tó rzy , p rzez  rozum . M ożna 
rów n ież  p rzy jąć  p o staw ę  w a lk i o w y jaśn ien ie  ta jem n icy  Dziecięcia, 
k tó re  w  n iezw ykłych  okolicznościach znalaz ło  się  n a  Z iem i. N ie zapo­
m nę n ig d y  w ypow iedzi n ieży jącego  ju ż  p ro fesora, k tó ry  w  czasie  w y­
k ład u  pow iedz ia ł: „P roszę  księży, n ie  łudźcie  się, każdy  ch rześc ijan in  
m usi p rze jść  p ró b ę  w iary . Jed n i w  o k res ie  m łodzieńczym , in n i w  w ieku  
do jrza łym . P roście  Boga, ab y  w alka , k tó rą  stoczycie, zo sta ła  w ygrana . 
Ci, k tó rzy  w a lk ę  p rzeg ra ją , jak o  k ap łan i s tan ą  się k a ry k a tu rą  k a p ła ń ­
s tw a  — lepsi lub  gorsi rzem ieśln icy , bez w ia ry  w ykonu jący  fu n k c je  
k ap łań sk ie”. T e słow a odnoszą się  n ie  ty lk o  do k ap łanów , a le  rów nież 
do  każdego  ch rześc ijan ina . O bserw u jem y  ch rześc ijan  — lepszych lub  
gorszych rzem ieśln ików . S p e łn ia ją  pew n e  p ra k ty k i re lig ijn e  z  p rzyzw y­
czajen ia , pod w p ływ em  środow iska, ze  w zględu  n a  do raźn e  korzyści, 
bez p rzek o n an ia  i w ew n ę trzn eg o  zaangażow an ia . N ie stoczyli w alk i, 
by  p rzeb ić  się iprziez m u r  ta jem n icy , za  k tó rą  znaleść m ożna  Dziecię.

Józefow i, w alczącem u z w ątp liw ośc iam i o  sp raw ied liw e  pod jęcie  
decyzji, p rzyszed ł n a  pom oc A nioł Pańsk i. I n a m  pom ocy n ie  zab rakn ie . 
L aska  w iary , rozśw ie tla jąca  nadp rzy ro d zo n e  ta jem n ice , zo stan ie  nam  
udzielona, jeśli w alczyć będziem y o pod jęc ie  sp raw ied liw ej decyzji. 
P rzy jąć , czy  też  n ie  p rzy jąć  M ary ję  z  D ziecięciem  poczętym  z  D ucha 
Św iętego? To odw ieczne p y tan ie  ludz i sto jących  w obec ta jem n icy  Bo­
żego ob jaw ien ia . D ecyzja  na leży  do  każdego  z nas osobiście.

Od chw ili pod jęc ia  decyzji Józef w zią ł n a  sieb ie  obow iązk i w obec 
M ary i i D ziecięcia. Z nosił w szystk ie  tru d y  zw iązan e  z pod różą  do B e­
tle jem  i p rzygo tow an iem  m ie jsca  n a  Boże N arodzenie. U ciekał z  M a­
ry ją  i Jezusem  d o  E giptu. P raco w ał w  N azarecie  n a  u trzy m an ie  sw oje j 
rodziny. P o d ją ł się  ro li sługi. P rzy jęc ie  aia sieb ie  tak ie j w ła śn ie  ro li 
to  kon sek w en c ja  decyzji p rzy jęc ia  M ary i z D zieckiem . S praw dzianem  
w łaściw ego, ch rześc ijań sk iego  przeżycia  św ią t Bożego N arodzen ia  b ę ­
dzie  n asza  służba w obec ludzi, z k tó ry m i u to żsam ia  s ię  Dziecię, bez­
rad n ie  leżące w  żłobie. J e s t w śród  n a s ‘w ie lu  bezradnych , sam o tnych
i s tarych , k tó rzy  w  czasie  św ią t będą się czu li opuszczeni. T rzeba  d o ­
strzec  ich  po trzeby  i im  pomóc. P ozbaw ien i je s teśm y  szczęścia dziecka, 
k tó re  u m ie  się cieszyć podarunk iem , cho inką. W  zam ian  zdobyć m o­
żem y szczęście o  w ie le  głębsze i trw alsze , w y p ły w a jące  z  p ra k ty k o ­
w an ia  służby  m iłości, k tó ra  je s t odpow iedzią  n a  m iłość B oga ko ch a­
jącego człow ieka.

Ks. KAZIMIERZ FONFARA

S cich ły  życia  w alk odgłosy, 
R zew nych  kolęd płyną dźw ięki 
I  pow ażnych dzw onów  jęk i, 
U la tu ją  pod n iebiosy.

Rozśpiew ana ziem ia  cała, 
T ch n ie  przecudem  narodzenia, 
Ciem ne n iebo rozprom ien ia ,
Ta  od w schodu gwiazda mała.

L śn i i błyszczy: serca tają,
Ł zy  —  kryształy w oczach św i 
Jakieś dziw ne dreszcze niecą... 
W  duszy tęskne echa grają.

M aria  K on opn icka  (1842—
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„O to Dziewica pocznie i po ­
rodzi Syna, k tó r e m u  nadadzą
im ię E m m an ue l ,  to znaczy:
Bóg z  n a m i!” (M t 1,23)

W p o szu k iw an iu  korzen i k a ­
tolickiego k u ltu  N ajśw iętsze j 
M ary i P an n y  docieram y do 
E w angelii św . M ateusza, gdzie 
z n a jd u jem y  trad y c ję  zw aną sy- 
n op tvczną (od greckiego w y ra ­
zu: synop tikos — przeg lądow i 
zaw ie ra jący  różn ice i zbieżnoś­
ci). zw iązaną  rów nież  z k ręg iem  
rodow ym  Jezusa  C hrystusa, 
czem u d a je  w yraz  tzw . Ew an 
gelia  D ziecięctw a Jezu sa  — 
M esjasza.

N a początku  tej E w angelii 
czy tam y: ..Rodowód Jezusa
C hrystusa , syna  D aw ida, syna 
A b ra h a m a ” (M t 1,). T ak  rozpo­
czyna św . M ateusz rodow ód, 
czyli księgę lub  lis tę  rodow odu
— pochodzenia  Jezu sa  C h ry stu ­
sa — M esjasza. W następnych  
w ierszach  E w an g e lis ta  w y m ie­
n ia  w  oparc iu  o S ta ry  T esta ­
m en t cały  szereg  im ion  p rzo ­
dków  Jezusa , k tó rych  w y p ro w a ­
dza od p a tr ia rc h y  A braham a. 
W iem y, że A b rah am  był p ro to ­
p las tą  n a ro d u  w ybranego , k tó ry  
w  sp ad k u  od niego o trzym ał 
o b ie tn ice  b łogosław ieństw a
przez  w szystk ie  narody . A le 
E w ange lis ta  po d k reś la  w cześniej, 
że Jezus C hrystu s je*st synem  
D aw ida. W ten  sposób Jezus 
w łączony został do k ró lew sk ie ­
go ro d u  D aw idow ego. P ro rok  
N atan  w  im ien iu  Ja h w e  zapo­
w iedz ia ł D aw idow i, że jego po­
tom kow ie i jego tro n  cieszyć się 
Dędą w iecznym  trw a n ie m  (por.
2 Sm  7,8-16). W ten  sposób 
E w ange lis ta  u m iejscow ił w  
dzie jach  zb aw ien ia  pochodzenie 
Jezusa  C hrystu sa  — M esjasza. 
R odow ód ten  św . M ateusz k o ń ­
czy tak : ..Jak u b  zaś był ojcem  
Józefa, m ęża M ary i, z k tó re j 
narodził się Jezus, zw any  C hrys­
tusem "’ (M t 1,16). Z dan ie  to za­
m yka lis tę  genealog iczną lub 
rodow ód Jezusa  C hrystusa . M o­
w a w  n im  je s t n a jp ie rw  o św. 
Józefie  — m ężu M aryi. Św. 
Józef, k tó rego  ojcem  w edług 
M ateusza był Ja k u b , na leży  do 
bezpośredn ich  przodków  Jezusa  
z ro d u  D aw ida. J e s t on  p rzy ­
b ranym , legalnym  ojcem  Jezusa, 
c ieszącym  się  w szystk im i p ra ­
w am i o jca n a tu ra ln eg o  i głow y 
rodziny.

W tym  sam ym  p ierw szym  
rozdziale  św. M ateusz op isu je  
n arodzen ie  Jezusa . P rzed s taw ia  
je  n a s tę p u ją c o : ,.Z narodzen iem  
■Tezusa C h ry stu s ta  było ta k : Po 
zaślub inach  M atk i Jego, M aryi,

z Józefem , w p ie rw  n im  zam ie­
szkali razem , znalaz ła  sie b rz e ­
m ienną  za sp raw ą  D ucha Ś w ię­
teg o ” (M t 1, 18). D zieje s ię  to  w  
P a les ty n ie  w  północnej je j czę ­
ści — G alile i. W ty m  czasie 
o k reś len ie  „zaślub iny” lub  ..po­
ślu b ien ie” oznaczało  zaręczyny 
m ałżeńsk ie , k tó re  s tanow iły  
p raw n y  zw iązek  m ałżeńsk i 
w raz  ze w szystk im i jego k o n ­
sek w en c jam i, Jed n ak że  pełne  
życie m ałżeńsk ie  zaczynało  się 
dopiero  po obrzędzie  w p ro w a­
dzen ia  m ałżonk i do d om u  ob ­
lub ieńca, czyli tzw . ..zam ieszka­
n ia  razem ”. W spólne zam ieszka­
n ie  nie m ogło nastąp ić  później 
n iż rok  od chw ili zaręczyn. W 
tym  w łaśn ie  czasie okazało  się, 
że M ary ja  je s t b rzem ienna, ale 
za sp raw ą  D ucha Św iętego. 
D uch Ś w ięty  sp raw ił, że M a ry ­
ja  sta ła  się m atką . M acierzyń­
stw o  to dokonało  się  w  sposób 
n iezw ykły , bez u d z ia łu  m ężczy­
zny — m ęża. a le  czy by ła  to 
rzecz d la  B oga n iem ożliw a? 
W K siędze R odzaju  (18. 9— 15) 
czytam y, że Sara  — żona A b ra ­
ham a — pow ita ła  uśm ieszkiem  
zapow iedź u rodzen ia  syna  przez 
nią. kob ie tę  n iep łodną, oboje 
byli w  podeszłym  w ieku . „Czy 
je s t coś, co byłoby n iem ożliw e 
dla Ja h w e ?  Za ro k  o te j porze 
w rócę do ciebie, i S ara  będzie 
m iała  syna" (Rdz. 18. 14). W tym  
kon tekście  lep iej rozum iem y. 
..że Bóg je s t sp raw cą  początku  
życia Jezusow ego” (ks. J. Ho- 
m ersk i). M ary ja  s ta ła  się M atką 
Syna Bożego, a le  nie u p rz e d z a j­
m y jeszcze fak tu .

T ym czasem  E w agelista  op isu je  
reak c ję  psych iczną  św. Józefa: 
..M ąż Je j. Józef, k tó ry  by ł cz ło ­
w iek iem  p raw y m  i n ie  chciał 
n araz ić  Je j na zn iesław ien ie , za­

'  m ierzał oddalić  J ą  po ta jem nie . 
' G dy pow zią ł tę  m yśl. oto anioł 

P ań sk . ukazał m u  się w e śn ie  i 
rzek ł: Józefie, synu  D avida. nie 
bój się w ziąć  do siebie. M aryi, 
tw ej m ałżonki; a lbow iem  z D u­
cha  Św iętego jes t to, co się w

N iej poczęło” (M t 1, 19-20). Nie 
w y obraża jm y  sobie św. Józefa  
jako  sta ru szka . A czkolw iek n ie ­
w ie le  o n im  w iem y, to p rzecież 
Pism o św. stw ierdza , że był to 
człow iek p raw y , spraw ied liw y . 
Spostrzegł, że z jego  m ałżonką 
sta ło  się coś n iezw ykłego, ale 
zw yczajem  pobożnych Iz ra e li­
tów  n ie  w n ik a  w zam iary  i p la ­
ny  Boga. P ostanow ił zgodnie z 
innym  zw yczajem  p raw n y m  od ­
dalić  m ałżonkę, w ręczyć Je j w o­
bec z a u fa n y c h . św iadków , bez 
lozg łosu  lis t rozw odow y. W tedy 
w kroczy ł do ak c ji Bóg i przez 
sw ego an io ła  w y jaśn ił Józefow i 
pochodzenie m ac ie rzy ń stw a  M a­
ry i. Poczęte D ziecię pochodzi od 
D ucha Św iętego, od Boga.

W dalszym  ciągu  jesteśm y  w 
zasięgu  ta jem n icy , k tó re j rą b k a  
uchy la  nieco E w angelista . ..Po­
rodzi Syna, k tó rem u  nadasz  im ię 
Jezus. On bow iem  zbaw i sw ój 
lud  od jego grzechów ” (w. 21). 
W y jaśn ien ie  to  pochodzi z ust 
an io ła. Owo D ziecię będzie  płci 
m ęskiej, M ary ja  urodzi Syna. 
Józef zaś sko rzysta  ze sw ych 
p ra w  o jcow skich  — o jca  p rz y ­
b ranego  i sw em u  ad o p to w an e­
m u  Synow i n a d a  im ię Jezus. Co 
znaczy to im ię? J e s t to w łaśc i­
w ie to sam o im ię. ja k ie  Bóg no­
sił w  S ta ry m  T estam encie  — 
J a h w e .  M ianow icie: Jezus po 
h eb ra jsk u  brzm i, jehoszua. w  fo r­
m ie zaś skróconej joszua lub  
je szu a : sk łada  się ono z dw u 
w yrazów : ja h u  =  Jah w e  i szua. 
co znaczy: Jah w e , zbaw ! Do ję ­
zyków  eu rope jsk ich  im ię to 
przeszło  z g rek i p rzez  łacinę, 
gdzie Disze się je  Jeesous (czyt.: 
Jezus). Im ię to m ów i o zadan iu  
i celu  M esjasza, dla k torego 
p rzyszedł On n a  św iat. P rzyszed ł 
m ianow icie  po to. ab y  zbaw ić 
sw ój lud  z grzechów , z n iew oli 
spow odow anej grzechem . Za ce­
nę okupu  nab ęd z ie  On p raw o  do 
swego. Bożego ludu.

..A sta ło  się to w szystko, aby 
w ypełniło  słow o Pańsk ie  pow ie­

dziane przez p ro ro k a : ..Oto D zie­
w ica pocznie i porodzi Syna, 
k tó rem u  n ad ad zą  im ię  E m m an u ­
el, to znaczy: Bóg z n am i!”
(w. 22-23). W w ierszu  22 E w an ­
gelista  ko m en tu je  to. co ju ż  
up rzedn io  pow iedzia ł. O M esja ­
szu dosyć długo m ów ił Bóg 
przez  pro roków , była to o b ie t­
n ica, słow o Jah w e , spełn ione  
częściowo w  dzie jach  s tro te s ta -  
m entow ego o b jaw ien ia  i zbaw ie­
nia. T eraz  Bóg sw oje  słow o w 
pełn i w p ro w ad za  w czyn. N astę ­
pn ie  E w angelista  w  w ierszu  23 
cy tu je  p ro roc tw o  Izajasza, k tó re  
te raz  oznacza sp e łn ien ie  o b ie t­
nica. W edług te k s tu  h e b ra jsk ie ­
go o k reś len ie  ..D ziew ica”, k tó rą  
m oże być rów nież m łoda m ęża t­
ka, poczyna i rodzi Syna. W y­
m ien ione  tu  zostały  dw ie czyn­
ności, k tó re  spe łn ia  D ziew ica, 
co oznacza, że rodzen ie  n ie  l ik ­
w id u je  — w b rew  n a tu rze  — 
stan u  dziew iczego. Syn ten  zo­
s ta je  nazw any  E m m anuelem  — 
..Bóg z n am i!” T reść spełn ionego 
te ra z  p ro ro c tw a  w y raża  się w 
stw ierdzen iu , że Bóg je s t o bec­
ny w śród  sw ojego lu d u  i zbaw ia 
ten  lud.

E w agelista  sw ą re lac ję  o św. 
Józefie  kończy n a s tę p u j ' ..I 
n ie  zb liżał się do N ie j^ ,- ’ gdy 
porodziła  Syna. n ad a ł M u im ię 
Je z u s” (M t 1,25). T ekst ten  jes t 
tru d n y  do w y jaśn ien ia . W edług 
O jców  K ościoła chodziłoby tu  o 
dozgonne dziew ictw o M aryi, c h o ­
ciaż w ypow iedź ta  n ie  w yda je  
się w ykluczać późniejszego p o ­
życia m ałżeńsk iego  jak o  sprzecz­
nego sam ego w  sobie.

W p odsum ow an iu  naszego r o z ­
w ażan ia  b ib lijnego  trzeba  zw ró ­
cić uw agę na dw ie zasadnicze 
p raw d y  re lig ijne . E w angelista  
poucza nas po p ierw sze, że M a­
ry ja  je s t M atką  Jezu sa  C h ry s­
tusa. Z naczy to, że dala  życie 
ty lko  n a tu rze  ludzk ie j Jeausa  
złączonej osobow o z n a tu rą  b o s ­
ką. A poniew aż w  Jezusie  
C h rystu sie  is tn ie je  ty lko  jed n a  
osobow ość boska — osoba Syna 
Bożego (osoby ludzk ie j b rak ), 
za tem  M ary ja  poczęła i z rodzi­
ła ró w n ież  Boga (nie n a tu rę  
boską!). K ażda m a tk a  rodzi 
bow iem  osobę sw ojego ’̂ * e c k a . 
W edług II Soboru  K o n stan ty n o ­
po litańsk iego  (r. 553) w yróżnić
trzeba  dw a rodzen ia  C h rystu sa : 
jedno  w ieczne jako  Svna Bożego 
p izez  Ojca. d rug ie  zaś czasow e 
z M ary i D ziew icy, co oznacza 
rów nież  dw a synostw a: Syn Bo­
ży i Syn M aryi. D ruga zaś p ra w ­
da to ta. że w spom niane  w yżej 
poczęcie i zrodzen ie  Syna Boże­
go przez M ary ję  dokonało  się w  
stan ie  trw ałego  Je j dziew ictw a. 
Do tych dw óch w niosków  trze ­
ba konieczn ie  dołączyć trzeci, 
m ianow icie  ten . że i E w angelia  
św. M ateusza m ów i ó M aryi 
bardzo  m ało. P ozostaje  Ona 
w łaśc iw ie  w  c ien iu  E w angelii 
D ziecięctw a Jezu sa  i w ydarzeń  
m esjańsko-zbaw czych . W ażne 
było to. że spe łn iła  sw ą ro lę  
M atk i C hrystusa , spełn iła  ją  c i­
cho i w  pokorze ducha, chociaż 
dostąp iła  ta k  w ie lk ie j i n iepow ­
ta rza ln e j godności. Sądzim y, że 
tę  ro lę  nasaa N iebiańsK a M atka 
chce pełn ie  tak  sam o i dziś. 
Życzy sobie. abyśm y i m y 
w stępow ali w  Je j ślady.

Ks. KAZIMIERZ PIKULSKI

M atka  B oska  z dziec ią tk iem  — m alow ał P io tr  Sfachiewicz
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Bóg w życiu sławnych ludzi

1GG rocznica urodzin KAROLA SZYM ANOW SKIEGO'

W krainie wschodnie]

W k ra in ie  w schodn ie j, gdzie Jo rd a n  płynie. 
Ż łobek ubogi od w ieków  słyn ie:
W n im  Jezu s C hrystus n a jśw ię tsze  Dziecię 
Z iem sk ie  w śród ludzi poczęło życie.

T am  M aria  św ię ta , czysta  D ziew ica. 
C z y s ś ^ a k  św ia tło , co z gw iazd  przyśw ieca. 
D zieciątko  Jezu s  św ia tu  pow iła.
N ajp ie rw szy  serca  ho łd  Mu złożyła.

Do nędzne j szopki gw iazda przyw iod ła  
T rzech m ędrców  w schodnich , co tro n u  godła 
U  stóp  D ziecią tka  złożyli sam i,
Cześć M u pon ieśli w ra z  z pastuszkam i.

-O prom ieniona czysta D ziecina 
N osząca im ię  B oskiego Syna.
Ś w ia tłem  z n ieb iosów  św ia t uw esela.
Bóg O jciec zesłał w  N im  Z baw icie la

T eofil L en arto w icz  (1822— 1893)

Dane encyklopedyczne:

W ybitny kompozytor. Stosow ane przez n ie­
go now oczesne form y i środki w ypow iedzi 
m uzycznych stały się drogowskazem  dla 
w spółczesnego pokolena kom pozytorów pol­
skich. W tw órczości przeszedł ew olucję od 
stylu neorom antyeznego poprzez w pływ y im ­
presjonizm u i ekspresjonizm u do w łasnego  
„narodowego" stylu, opartego na elem entach  
polskiego folkloru. Na jego dorobek m uzy­
czny złożyły się sym fonie, opery („H agith”, 
„Król Roger"), balety („H arnasie’-) „Stabat 
Vlater”, utwory kam eralne, fortepianowe, 
skrzypcow e (2 koncerty) chóralne („Pieśni 
kurpiowskie"), pieśni.

X X X

K aro l S zym anow ski u rodz ił się 6 p aźd z ie r­
n ik a  1882 w e w si T ym oszów ka (gubern ia  k i­
jow ska, pow ia t czehryńsk i). K a to t — bo tak  
zw ano  m ałego  K aro la  w  dom u rodz innym
— w y ras ta ł w  a tm osferze  g łębokiego p a tr io ­
tyzm u i w ie lk ie j muzjyki. S tan is ław  G olacho- 
w ski stw ierdza , że: „Jes t coś n a p ra w d ę  n ie ­
zw ykłego w  ty m  u rodza ju  n a  ta len ty  m uzy­
czne w śród  Szym anow skich  i na jb liższe j jego 
rodziny. W ciągu  k ilk u n astu  la t  dom  S zym a­
now skich  s ta ł się  w śród  u k ra iń sk ich  stepów  
oazą o ta k  w ysokiej k u ltu rz e  m uzycznej, j a ­
k iej na p różno  przyszłoby n am  szukać n aw e t 
w  m uzykalnych  środow iskach  w ielk ich  stolic 
eu ropejsk ich".

O jciec K aro la  „g ra ł doskonale  i u znaw ał 
ty lko  m uzykę najlep szą . G ryw ał z dziećm i n a  
cz te ry  ręce  B ee thovena  1 M ozarta, d aw a ł im  
n a jtra fn ie jsz e  w skazów ki i od dziec iństw a 
w y rab ia ł w  nich  sm ak  m uzyczny. T oteż zła 
m uzyka n ie  m ia ła  dostępu  do tym oszow ie- 
ckiego dom u...’- K aro l m a jąc  7 ła t  g ra ł ju ż  na 
fo rtep ian ie . P róbow ał rów nież  w  tym  czasie 
kom pozycji.

M atu rę  _ kończy K aro l w  E lizaw etg radzie  
(dzisiejszy K irow ograd), gdzie Szym anow scy 
przenosili się  n a  zim ę i spędzali św ię ta  B oże­
go N arodzenia . W 1901 roku  zam ieszkał w 
W arszaw ie, gdzie s tu d io w ał m uzykę. N aw ią ­
zał tu  p rzy jaźn ie  ze sław n y m  p ia n is tą  — A r­
tu rem  R ubinste inem , sk rzypk iem  P aw łem  
K ochańsk im  i dy rygen tem  G rzegorzem  F ite l­
bergiem .

W styczn iu  1912 ręk u  kom pozytor przeżył 
sw ój p ierw szy  św ia tow y  sukces. F ite lberg  
i R u b in ste in  w ykonali jego II Sym fonię i 11 
Sonatę  fo rtep ian o w ą n a  koncerc ie  w 
W iedniu.

K om pozytor m ia ł k u l t  do M atk i Bożej. „N a 
p ian in ie  w  gab inec ie  s ta ła  m ała  d rew n ian a  
M adonna. P rzyn iósł ją  kiedyś W ujcio ze 
szkoły  p an a  S try jeńsk iego  i ta m  w łaśn ie  po ­
staw ił. Pow iedzał, że będzie  m u się  lepiej 
p rzy  n ie j pracow ało , bo je s t w  n ie j dużo spo­
k o ju  i z ad u m a n ia ’’. S io strzen icy  Szym ano­
w skiego, K rystyn ie  n ie  podobała  się  ta  M a­
donna. m aw iałaj o n ie j:  „ot, po p rostu  zw y­
czajny, b ru n a tn y  klocek d rew n iany , z  za ry ­
sow anym i n iew y raźn ie  k sz ta łtam i”. W ujek 
m ia ł ca łk iem  in n e  spo jrzen ie  n a  sztukę. „Z a­
czął m i opow iadać — że M adonna je s t m łodą, 
śliczną kobietą, p e łn ą  tro sk i o los sw ego n o ­
w onarodzonego synka. M adonna w ie  w szy­
stko. Wie, że je j synek  n ie  je s t ta k im  sobie 
zw yk łym  dzieck iem  i w ie, że czeka go m ę­
czeńska śm ierć, a m im o to je s t spokojna. 
S pokojna, bo rozum ie, że tak  m usi być. że 
ona, m a tk a  n ie  m oże n ic  zm ienić i m usi się 
z ty m  pogodzić.

— P opa trz  — pow iedzia ł w u jek  — jak  
p rzyciska  do serca  rąb ek  szaty. J e s t w  tym  
geście ból, a  jednocześn ie  og rom ny  spokój. 
S pó jrz  ja k a  ona  je s t do jrza ła , ta  m łoda  ko ­
b ieta , ja k b y  już bardzo  w ie le  c ie rp ia ła . Czy 
ty  n a p ra w d ę  tego n ie  w idzisz?

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA
w opracowaniu bpa M. RODEGO

N pozycji tu  w ym ien ić  należy n a s tęp u jące : Cechy w łaśc iw ej  
po s taw y  naśladowców  (RT. 1961): Poczet naśladow ców  Bogn 
(RT. 1963): Z  zagadn ień  p ra w o d a w s tw a  izraelskiego  (RT. 
1964); S taro tes la m en to w a  nauka o Bogu  (RT, 1965); Pocho­
dzenie  J a h w iz m u  (TR, 1966): Bóg  — Ś w ia t  i c z łow iek  (E le­
m en ty  kosm o i an tropologii s ta ro  te s tam en to w e j; P ó łroczn ik  
Teol. 1967, z. 2); G rzech  — sąd — kara  (RT, 1969, z 2): 
S y lw e tka  proroka Jerem iasza  (RT, 1970. z. 1); Śic. P aweł
— apostoł pogan  (RT, 1970; Spraw ied liw ość  Boża  (Z w iastun  
1971. n r  9); Bra tobó js tw o  (Im presje  b ib lijn e ; Zw. 1973. n r 
10): Jezus  h is toryczny  czy C hrustus w ia ry  (Zw. 1973. n r  
21); O zeasz  — prorok n ie o d w za jem n io ne j  miłości (RT 
1973, z. 1). I in.

Ks. prof. J. B. N iem czyk je^ t cenionym  egzegetą i he- 
b ra is tą .
N iem czyk W ik to r — (ur. 20.XI.1898, zm. 18.XI.1980) — to 
zasłużony  k ap łan  K ościoła E w angelicko-A ugsbursk iego , d łu ­
go letn i p roboszcz p a ra f ii ew an g .-au g sb u rsk ie j w  K rakow ie, 
w y b itny  teolog, cen iony  b ib lis ta , d o k to r i p ro feso r teologii, 
rek to r — C h rześc ijań sk ie j A kadem ii T eologicznej w  W a r­
szaw ie w  la tach  1954— 1969. w łaśc iw y  — jak  p isa ł -- bp 
A ndrzej W an tu ła  (Rocznik Teologiczny, ChAT, W arszaw a 
1968. zesz. 1. s. 13) tw ó rca  te j in s ty tu c ji. ..k tó re j g łów ne 
o siągnięcia  jem u  p rzede  w szystk im  należy  p rzy p isać” ., Je s t 
au to rem  w ielu  dzieł, rozp raw , kazań , przyczynków , sk ry p ­
tów  d la  studen tów , a rtyku łów , recen z ji i szeregu  innych  
pozycji p isa rsk ich . Z te j bardzo  bogate j i dość różnorodnej 
tw órczości, zaw sze je d n a k  u k ie ru n k o w an e j teolog iczn ie  i b i- 
b listycznie. tu  w ym ien ić  należy  n a s tęp u jące  pozycje, podając  
je . chronologicznie. Z naczen ie  R e form acji  (E w angelik , 1925); 
Franciszek z  A sy żu  — ja ko  re form ator  Kościoła  (Poseł 
E w angelick i, 1926); N a m argines ie  Przeglądu P ro tes tanck ie ­
go” albo polskość czy  n iem ieckość  k ra kow sk iego  zboru?  (PE,

1927) Dom m ó j  dom m o d l i tw y  jes t  (odbitka, 1928); Idea zb a ­
wienia  i odkup ien ia  w  religii Starego T es ta m en tu  (rozp ra­
w a dok to rska . 1932); Dzieje je d n e j  tę s k n o ty  (Głos E w ange­
licki, n r  19,20, 21, 22, 23, 1933; o d b itk a  1933); Pieczeć
Proroctwa  ..(GE, n r  34 — 43, 1933); Religia, którą się 
bierze poicażnie  — Rzecz o Kościele,- jego istocie i znacze­
n iu  (odb. z GE, 1933); N ow e przy m ie rze  (odb itka  z GE.

-1934); Z agadnienie  cierpienia w  tragedii greckiej  (w : E w an ­
gelia w  nauce  i życiu. W arszaw a 1935); De pro fundis  (N a­
rzek an ia  Jobow e; o d b itk a  z GE, 1936); Pedagogia cierpienia  
(odb itka z GE, 1936); Zagadnienie  cierpienia w  religii i f i lo ­
zofii  (cz.'  1. W arszaw a 1936); Nagroda pobożności (egzegeza 
psalm u 73: odb itka  z GE, 1937); Relig ijne  p ra w d y  Bhaga-  
w a d -G ity  (odbitka z Rocz. Teol. W ydz. Teol. E w ang. U. W., 
1938); Su kcesja  apostolska  (Kościół P ow szechny, n r  4, 5, 6/7, 
1948: Pozabib l i jne  źródła do życia i n a uk i  Jezusa  Chrystusa  
P rzy jac ie l Ludu, n r 11, 12, 13, 14, 1949); Teologia społeczna  
(jej u praw n ien ia  i program ;  S trażn ica  E w angeliczna, n r  
9, 1954); C zy będzie n o w y  dogm at ka to l ick i  (K alendarz  
Ew ang., 1958); Prologom ena do d o g m a tyk i  (sk ryp t, 1960): 
D ogm atyka  ew angelicka  (skrypt, cz. I, 1961); Historia d og­
m a tów  (skrypt, 1961); W śród c ierp ię tn ików  znad  Gangesu  
(Rocz. Teol.. 1960); C hrześcijańska  A k a d e m ia  Teologiczna w  
W arszaw ie  (R.T. 1962); D ogm atyka  ew angelicka  (cz. II, 
1962) -.Historia religii (skrypt, 1962); Od kra iny  Ur po Golgo­
tę  Z agadn ien ie  c ie rp ien ia  w  re lig iach  b ib lijn y ch  (RT., 
1962—1965); U podstaw  indy jsk iego  p e sy m iz m u  (R.T., 1962); 
C ztery E wangelie  (w spółtłum acz z j. greckiego, 1964); E w a n ­
gelia w ed ług  Łukasza  (w spółtłum acz z j. greckiego, 1964); 
Filozofia religii (skrypt, 1964); Z  zagadnień  pro łogom enów  
do fi lozofi i  religii (R.T., 1964); K ontrow ers ja  dogm atyczna  
m ięd zy  E ra zm em  a L u tr e m  na tem a t wolności ludzk ie j  woli  
(Wyd. Z w iastun . 1965); Historia dog m a tó w  (skrypt, II wyd., 
cz. I, 1966); N o w y  T es ta m en t  (w spółtłum acz z j. greckiego,



dokończenie ze s. 5
I gdy  W ujcio  m i ta k  o M adonn ie  o pow ia­

dał, zaczynałem  pow oli w idzieć. I sm u tn e  po­
ch y len ie  głow y, i  spokój, i n a w e t ry sy  tw arzy .

— A te raz  p rzyn ieś z  k u ch n i M atk ę  Boską 
G rety .

P rzyn io słem  b ia ło -n ieb ieską  g ipsow ą fig u r­
kę, k tó ra  d ro b n y m i s topam i d e p ta ła  w ęża.

— A to  je s t  paskudztw o . N iek tó rzy  m ów ią: 
„ Ja k  to  do b rze  je s t od rob ione”. Z nakom ite  
określen ie . T ak ie  rzeczy  są  w łaśn ie  dobrze 
czy m n ie j w ięcej w ie rn ie  „odrob ione” . Na 
szacie bardzo  d o k ład n e  fa łd y  i w ąż  ja k  żywy, 
i tw a rz  z  nosem , oczam i i u stam i, i ręk a , ty l­
ko  że ta  f ig u rk a  je s t sam a b ezm yślna  i tob ie  
też p raw dopodobn ie  n ie  każe m yśleć. Czy ona 
coś m ów i o uczuciach  M adonny? Czy w  ja ­
k iś sposób n iepoko i?  W ydaje  m i się, że rzecz 
n a p ra w d ę  p ięk n a  k aże  m yśleć, a  to, ... to  p o ­
zw ala  p rze jść  n a jzu p e łn ie j obo jętn ie , n a jw y ­
żej po razi oko fa rb k o w ą  n ieb ieskością” .

W  sty czn iu  1924 ro k u  S zym anow ski ucze­
stn iczy ł w  ch rzc inach  u  S tan is ław a  G ąsienicy. 
H elena  R o j-R y ta rd o w a  s tw ierdz iła , że „W ese­
le  an i ch rzc iny  n ie  obeszły  się bez  ta k  m iłego 
gościa: uw ażano  sob ie  za w ie lk i zaszczyt w i­
tać  u  sieb ie  ta k  zacnego  człow ieka, k tó ry  n ie  
gardzi p ro s ty m  lu d em ”.

S zym anow ski bardzo  kochał sw o ją  m atkę. 
O dw iedzał ją  i p ie lęgnow ał. Czuł się  bardzo  
zw iązany  z m a tk ą  i rodziną . „N ajgorsze — 
p isa ł — że w obec w ieku  i zd ro w ia  M am y 
i w obec in n y ch  rodzinnych  okoliczności, n ie  
m ia łb y m  s iły  i odw agi gdzie w y jechać  daleko  
i n a  długo, gdyby  to  n a w e t było d la  m nie 
n a jb a rd z ie j pom yślne” .

W  la tach  1925— 1926 pow sta ło  najw iększe  
dzieło, o ra to riu m  „S tab a t M a te r” . K om en tarz  
do  tego  d z ie ła  d a ł sam  kom pozy to r: M oże się 
m ylę, m am  je d n a k  w rażen ie , iż n a w e t dla 
n a jlep ie j znających  łac in ę  język  te n  z pow odu 
tego, że s tra c ił bezpośredn ią  łączność z życiem, 
iż s ta ł się w zn iosłą  oczyw iście, zak rzep łą  je d ­
nak , n ie  u leg a jącą  dalszem u  rozw ojow i fo rm ą
— ty m  sam ym  strac ił ju ż  sw ą treść  uczucio­
wą, zachow u jąc  jed y n ie  pojęciow ą... Dzięki

tem u  być m oże — w yznaję  ze sk ru ch ą  — 
śp iew an e  gdzieś w  w ie jsk im  kośció łku  Ś w ię­
ty  Boże czy u lu b io n e  m o je  G orzk ie  Ż ale, k tó ­
rych  każde  słow o je s t d la  m n ie  poetycko  ży­
w ym  organizm em , stok roć  siln ie j zaw sze po­
ru sza ły  w e  m n ie  in s ty n k t re lig ijn y  n iż  n a j-  
k u n sz to w n ie jsza  m sza  ła c iń sk a” .

12 czerw ca 1926 ro k u  O pera  W arszaw ska  w y ­
s taw iła  po ra z  p ierw szy  „K ró la  R o g era”. 
O perę i in n e  u tw o ry  tw o rzy ł Szym anow ski 
p rzy  w sp ó łu d z ia le  Ja ro s ła w a  Iw aszkiew icza. 
„M arzyło  m u  się  jak ieś  po łączenie  m uzyk i lu ­
dow ej z  kościelną, u tw ó r  w yprow adzony  z 
naszego barbarzyńsk iego , w iejsk iego  śpiew u 
kościelnego.”

P odczas sw oich w ęd ró w ek  tę sk n ił za  P o l­
ską. W e F ra n c ji c ieszył się, że spo tyka  p rzy ­
rodę  podobną do  o jc z y s te j: „ ...tam  by ł naoko ­
ło las, zboża, zupe łn ie  ja k  u nas. B yłem  ca ł­
k iem  w zruszany , ja k  zobaczyłem  k rzak i, 
w p ro st ogrom ne ła n y  pszen icy  z  m ak am i”.

W m arcu  1927 ro k u  Szym anow ski ob ją ł 
k ie ro w n ic tw o  w arszaw sk iego  K o n se rw a to ­
rium . Jeg o  sy tu ac ja  m a te r ia ln a  je d n a k  się n ie 
popraw iła . C zuł c ięża r odpow iedzia lności za 
m a te ria ln e  u trzy m an ie  ca łe j rodziny. „Czyż 
to  n ie  je s t  dz iw ac tw o  i bezm yślne  o k ru c ień ­
stw o  losu, żebym  ja , ta k i n iedo łęga  życiowy, 
zu pe łne  zero  pod w zg lędem  za radnośc i 
i  sp ry tu , m u s ia ł d rżeć  o egzystencję  ty lu  
osób”.

P ra c a  w  k o n se rw a to riu m  w yczerpyw ała  arT 
tystę . D la tego  cieszył się z w olnych  chw il: 
„C hw ała  Bogu, że to  Ś w ię ta  i m ogę n a p ra ­
w dę i od K o n se rw a to riu m  w ypocząć!” P rze ­
c iw ko  a rty śc ie  rozpę tano  oszczerczą k a m p a ­
nię. D latego la tem  1928 ro k u  zrezygnow ał 
z  K o n se rw a to riu m  i  u d a ł się do E dlach  w  
A ustrii, n a s tęp n ie  do  Davos. W ty m  czasie 
g ruźlica  zaa tak o w a ła  s łab e  p łu ca  a rty sty .

7 lis to p ad a  1930 ro k u  s tan ą ł Szym anow ski 
n a  czele A kadem ii M uzycznej, k tó ra  została 
u tw o rzo n a  z  K o n serw ato riu m  W arszaw skiego. 
Ja k o  re k to r  za in au g u ro w ał początk i te j p ie r ­
w szej w yższej uczelni m uzycznej sw oim  
u tw o rem  „V eni C rea to r” do  słów  S tan is ław a 
W yspiańskiego. N ie b y ł je d n a k  z n iego zado­
w olony: „...to b ard zo  s łab a  rzecz, k tó re j nie

lu b ię”. W sk ład  c ia ła  pedagogicznego pow o­
ła ł n a  k a te d rę  teo rii k siędza H iero n im a Fe- 
ich ta . W tym  czasie  zam ieszkał n a  s ta łe  w 
Z akopanem . W illa  „A tm a” s ta ła  się jego 
d ru g im  dom em  po Tym oszów ce, do  którego 
zaw sze w raca ł z  u tęskn ien iem .

W  g ru d n iu  1930 ro k u  p isa ł do  Z ofii K o­
c h ań sk ie j: „H arn asió w ” ju ż  w reszcie  sk o ń ­
czyłem ! C h w ała  B ogu!” W  ty m  sam ym  roku  
o trzym ał krzyż k aw a le rsk i fran cu sk ie j Legii 
H onorow ej, a  tak że  zosta ł honorow ym  człon­
k iem  M iędzynarodow ego T ow arzystw a M u­
zyki W spółczesnej. In try g i różnych  osób spo­
w odow ały , że A k ad em ia  M uzyczna is tn ia ła  
ty lko  2 la ta . W k w ie tn iu  1932 ro k u  a r ty s ta  
podał s ię  do dym isji.

W 1933 roku  rz ą d  polski odznaczył S zym a­
now skiego K om an d erią  „P o lon ia  R e s titu ta ” . 
T ym czasem  sy tu a c ja  m a te r ia ln a  kom pozytora 
s ta ła  się  w ręcz  d ram atyczna . Do sio stry  S ta ­
n is ław y  sk a rży ł się : „T ak  je s t rzeczyw iście 
ok ropn ie  ciężko — że ju ż  n ie  w iadom o, co 
i ja k  dalej... J a  p rzecież n ic  n ie  m am ! Poży­
czam  po k ilk a  złotych dz ien n ie  od p rz y ja ­
ciół...”

29 m arc a  1937 ro k u  Szym anow ski zm arł w 
L ozann ie  w  „C lin ique du  S ig n a l”. W o s ta ­
tn ich  chw ilach  by ły  p rz y  n im  sio stra  S ta n i­
s ław a  i se k re ta rk a  L eon ia  G radste in . W 
W ielką Sobotę poprosił s io strę  sw o ją  S ta n i­
s ław ę  „o ku p ien ie  p ie lęg n ia rk o m  z san a to ­
riu m , w  k tó ry m  leżał, kolorow ych  p isanek , 
a  jeś lib y  p isan ek  n ie  było, to  p rzy n a jm n ie j 
czekoladow ych  ja je k  a lbo  k u rc z ą t z w aty . 
K onieczn ie  trz eb a  kupić, żeby  s ió str z ro ­
bić p rzy jem ność . To było  w  W i e l k i  'botę. 
W  nocy  z n iedz ie li n a  pon iedzia łek  u m a r ł” . 
Do ko ń ca  życia m ia ł p rzy  sob je  fo tog rafie  
sw oich rodziców  i m ały  ob razek  M atk i Bo­
sk iej C zęstochow skiej, k tó ry  m u tow arzyszy ł 
w  podróżach.

6 m arc a  1976 ro k u  w  w illi „A tm a” w  Z a ­
k o p an em  o tw a rto  M uzeum  kom pozytora. Z 
jego  rzeczy  znalazł się „ ty lko  m ały  czarny  
k rzyżyk  d rew n ian y , p am ią tk a  z zeszłego w ie­
ku, po dziadz ie  Józefie, co by ł g en e ra łem ”.

Ks. BOGUSŁAW WOŁYŃSKI
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1966); C ztery  E w angelie  (w spółtłum acz z j. greckiego, 1967); 
D og m atyka  ew angelicka  (P ro logom ena; sk ry p t, w yd. II, cz. 
I, 1967); L u te r M arc in : O n iew o ln e j  w o li  (tłum , z j. ła c iń ­
skiego w : A. Ścieg ienny : L u te r, W arszaw a 1967); L u te r 
M arcin : O w olności chrześc ijańskie j  (tłum . z j. łacińskiego 
w : A. Ś cieg ienny: L u te r, W arszaw a 1967); W ę d r ó w k a  po 
z iem iach  św ię tych  (Z arys h is to rii relig ii, cz. I, 1968; m aszy­
nopisu  s. 317); L u te r M .: O n iew olne j  d ecyz j i  (tłum . z j 
łacińsk iego  w : M yśl filozoficzna re fo rm ac ji X V I w ieku , 
1972); L u te r M arc in : T ra k ta t  o w olności chrześcijańskie j  
tłum . z j. łac., tam że, 1972); P ism a  św. Starego T estam en tu )  
w spó łtłum acz z j. h eb ra jsk iego , 1975; T a jem nica  Golgoty  
cz. II, R.T., 1980).

J e s t też ks. prof. d r  W ik to r N iem czyk au to rem  szeregu 
haseł, w yd ru k o w an y ch  w M ałej E ncyklopedii K ościelnej w 
op racow an iu  C. L echickiego, A. W antu ły , H. W ojnow skiego 
(w S trażn icy  E w angelicznej, 1951, A—B). I in.

Ks. R ek to r prof. d r  W ik to r N iem czyk  w szed ł do dziejów  
kościelnych i do teologii w  ogóle, szczególnie je d n a k  w  P o l­
sce, jak o  zasłużony i o d dany  człow iek K ościoła, w y b itny  
teolog i re lig ioznaw ca, znakom ity  b ib lis ta  i h eb ra is ta .

N iem eyer A ugust H erm an  — (ur. 1754, zm. 1828) — n ie ­
m ieck i p ro feso r teolog ii w  un iw ersy tec ie  w  H alle, au to r 
w ie lu  książek , działacz re lig ijn y  i kościelny. Spośród szere ­
gu jego  p rac  tu  należy  w ym ien ić  dw ie: C harak ter is t ik  der  
Bibel  (5 t., 1772 — 85), czyli C h a ra k terys tyka  Biblii; G rund-  
satze der E rz iehung  un d  des TJnterrichts (1976), czyli Zasady  
w y cho w a n ia  i nauczania.

N iem ińsk i Józef — (ur. 22 m a ja  1926 r. w  H azleton , Pa, 
USA) — po ukończen iu  s tud iów  teologicznych w  S em in a ­
r iu m  D uchow nym  im. ks. H ieron im a S aw o n aro li w  S c ra n - 
ton  p rzy ją ł z rą k  P ierw szego  B iskupa Polskiego N arodow e­

go K ościoła — B iskupa  F ran c iszk a  H odura , d n ia  .3 lipca 
1946 roku , św ięcen ia  k ap łańsk ie . W 1947 ro k u  zos. 1 p ro ­
boszczem  p a ra f ii p o lsk o -narodow o-ka to lick ie j w  'ęS ro n to  
(K anada), gdzie m ieszka  i ow ocnie p ra c u je  dotychczas, ale 
od 1968 ro k u  ju ż  jak o  b isk u p  o rd y n ariu sz  d iecezji k a n a d y j­
sk ie j P olskiego N arodow ego K ościoła w  USA i K anadz ie  
M im o licznych za jęć  kościelnych, d u szpaste rsk ich , społecz­
nych, po lon ijnych  — dokszta łca ł się nadal, s tu d iu jąc  w p ierw  
h u m an is ty k ę  n a  un iw ersy tec ie  w  T oronto , gdzie uzyskał 
stop ień  B. A. (B acca lau rea te  in  A rtibus), po czym  pod ją ł 
s tu d ia  filozoficzno-teo log iczne w  C hrześc ijań sk ie j A kadem ii 
T eologicznej w  W arszaw ie , W  S tu d iu m  Z aocznym . Tu po 
złożeniu  p rzep isanych  egzam inów , uzyskaw szy  abso lu to rium  
przed łoży ł p racę  m ag is te rsk ą  p t. Poglądy społeczne w  Liście  
św. Jakuba ,  n ap isan ą  pod k ie row n ic tw em  bp. M. Rodego, 
po k tó re j obron ie  i z łożeniu  egzam inu  m ag istersk iego  przed 
pow o łaną  K om isją  uzyskał w  1977 ro k u  stop ień  m ag istra  
teologii w  zak res ie  teologii s ta ro k a to lick ie j. W  1981 roku  
uzyskał w  te jże  C h rześc ijań sk ie j A kadem ii Teologicznej w 
W arszaw ie  stop ień  d o k to ra  teologii w  zak res ie  teologii spo­
łecznej po up rzed n im  złożeniu p rzed  w yznaczoną K om isją  
egzam inów  z teologii i h is to rii filozofii, a  n as tęp n ie  obronie 
ro zp raw y  dok to rsk ie j pt. B isku p  Leon  G rochow sk i  — życie, 
działalność, poglądy,  k tó re j p rom o to rem  był rów nież  bp  M. 
Rode.

Ks. b iskup  d r  Józef N iem ińsk i je s t n ad to  au to rem  szere­
gu m niejszych  p ra c : a rtyku łów , listów  p aste rsk ich  i licznych 
kazań.

N iem óller M artin  — (ur. 1892) — n iem ieck i teolog i d u ­
chow ny ew angelick i, w y b itn y  działacz an ty h itle ro w sk i, za 
co by ł w ięziony  w  obozach k o n cen tracy jn y ch  w  la tach  
1937—1945, po w o jn ie : w  la ta c h  1945—1956 był p rzew o d n i­
czącym  U rzędu  S p raw  Z agran icznych  K ościoła E w angelie-
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H is to ria  ch rześc ijań s tw a  i h is to ria  k aż ­
dego cz łow ieka zaczyna s ię  od  h is to rii 
Jezu sa  z N azare tu , k tó ry  je s t począ­
tk iem  i końcem . „ Jam  A lfa  i  O m ega, 
P oczątek  i  K oniec (Ap 21, 6).

„Z n a ro d zen iem  zaś Jezu sa  C hrystu sa  by ­
ło tak . Po zaślu b in ach  m a tk i Jego, M aryi, 
z Józefem , w p ie rw  n im  zam ieszkali razem , 
znalaz ła  s ię  b rzem ien n ą  za sp raw ą  D ucha 
Św iętego. M ąż je j, Józef, k tó ry  by ł człow ie­
k iem  p ra w y m  i n ie  ch c ia ł n a raz ić  je j na 
zn iesław ien ie , zam ierza ł p o ta jem n ie  ją  od ­
dalić. G dy pow zią ł tę  m yśl, oto an io ł P ańsk i 
ukazał s ię  m u  w e  śn ie  i rz e k ł doń: Józefie, 
sy n u  D aw ida, n ie  bój się w ziąć  do siebie 
M aryi, tw e j m ałżonk i, a lbow iem  z D ucha 
Św iętego je s t to, co s ię  w  n ie j poczęło. P o ­
rodzi syna, k tó re m u  inadasz im ię JEZU S, On 
bow iem  zbaw i sw ój lu d  od jego grzechów . 
A sta ło  się to u rszystko, aby  się  w ypełniło  
słow o P ań sk ie  pow ied z ian e  przez  p ro ro k a : 

Oto D ziew ica pocznie  i porodzi syna, 
k tó r e m u  nadadzą  im ię  E m m a n u e l  (Iz7,14) 

to  znaczy : „Bóg z n a m i”. Z budziw szy  się ze 
snu , Józef uczyn ił tak , ja k  m u  po lec ił an io ł 
P a ń sk i: w zią ł sw ą żonę do sieb ie , lecz n ie  
zb liżał się  do  n iej, aż  po rodziła  syna ; i n a ­
d a ł M u im ię  Jezu s” (M t 1, 18-25).

„Jezus, zw any  C h ry stu sem ” (M t 1, 16) 
u rodz ił się  w  B etle jem , osadzie  położonej

Jezus,
Syi« Boży,

1który stał się
człotyiekiem

w odległości 8 k ilo m etró w  n a  p o łu d n ie  od 
Jerozo lim y, liczącej w ów czas około tysiąca 
m ieszkańców , p raw d o p o d o b n ie  w  447 roku  
od założen ia  R zym u, tj w  7 ro k u  p rzed  n a ­
szą e rą . W praw dzie  n a szą  erę  liczym y od 
d a ty  u ro d zen ia  Jezusa , a le  gdy m nich  D ioni- 
sius E x iguus w  VI w. ob liczał tę  da tę , p o p e ł­
n ił om yłkę o la t k ilka. N ow sze b ad an ia  u j a ­
w n iły  b łąd, tru d n o  je d n a k  zm ieniać rach u b ę  
la t. '

!VK2*Ka Jezu sa  m ia ła  ,na im ię  M ary ja . Było 
to p o p u la rn e  ów cześnie im ię  kobiece, zn a ­
czące po a ra m e jsk u  (tym  język iem  m ów iono 
za czasów  Jezu sa  w  Palestyn ie) „ p a n i” . M a­
ry ja  po ślu b io n a  by ła  Józefow i; cieśli, k tó ry  
też uchodził za  o jca Jezusa . S tw ie rd za ją  to 
ew angeliśc i: „był, ja k  m niem ano , synem  J ó ­
zefa” (Łk 3, 23), p o da jąc  jednocześn ie , że 
poczęcie Jezu sa  dokonało  się  w  sposób c u ­
dow ny, z dziew icy. ...„an io ł rzek ł do n ie j — 
N ie bój się, M ary jo , gdyż znalaz łaś łaskę  
u Boga. O to poczniesz i porodzisz  Syna, 
k tó rem u  n ad asz  im ię  Jezus. B ędzie O n w ie l­
ki ,i będzie  Synem  N ajw yższego, a P a n  Bóg 
da M u tro n  Jego  ojca, D aw ida. B ędzie p a n o ­
w ał n a d  dom em  Ja k u b a  n a  w iek i, i Jego  
p a n o w an iu  n ie  będzie końca. N a to  M ary ja  
rz e k ła  do an io ła : Jak że  się to stan ie , k iedy  
n ie  znam  w spółżycia  z m ężem ? A nio ł je j 
odpow iedzia ł: D uch Ś w ięty  zstąp i n a  ciebie 
i m oc N ajw yższego osłoni c ię ; d la tego  też 
to  , co się narodzi, Św ięte , będzie Synem  
B ożym ” (Ł k  1, 30-35).

M ary ja  i Józef m ieszka li w  N azarecie , 
n iew ie lk im  osied lu  w  G alilei. Jezus jed n ak  
przyszed ł na  św ia t w  B etle jem , pon iew aż w 
ty m  czasie p rzep ro w ad zan y  był w  P a le s ty ­
nie sp is ludności, n a  k tó ry  M ary ja  i Józef 
ta m  w łaśn ie  m usie li się udać, jako  do sw ojej 
m iejscow ości rodow ej. Pochodzili oboje z p o ­
k o len ia  Ju d y , ro d u  D aw ida, w yw odzącego się 
w łaśn ie  z B etle jem . D okonyw anie  sp isu  lu d ­

ności w  m iejscow ościach  rodow ych  było 
zw yczajem  żydow skim . W praw dzie  P a les tyna  
by ła  w ów czas podb ita  przez cesarstw o  rz y m ­
skie, a le  w ład ze  cesarsk ie  p rzes trzeg a ły  
zw yczajów  m iejscow ych.

„W  ow ym  czasie w yszło rozporządzen ie  
C ezara A ugusta , żeby p rzep row adzić  spis 
ludności w  całym  p ań stw ie . P ie rw szy  ten 
sp is odby ł się w ów czas, gdy w ielkorządcą 
S y rii by ł K w iryn iusz . W yb iera li się w ięc 
w szyscy, aby  się  zapisać, każdy  ido sw ego 
m iasta . U dał się  tak że  Józef z G alile i do 
Ju d e i, do m iasta  D aw idow ego zw anego B e­
tle jem , po n iew aż  pochodził z dom u i rodu 
D aw ida żeby się zap isać z poślu b io n ą  sobie 
M ary ją , będącą  w  s tan ie  odm iennym . K iedy 
ta m  przebyw ali, n ad szed ł d la  M ary i czas 
rozw iązan ia . P o rodz iła  sw ego p ie rw orodnego  
syna, o w inę ła  Go w  p ie luszk i i położyła 
w  żłobie, d latego, że  m ie jsca  d la  n ich  nie 
było w  gospodzie” (Łk 2, 1-7).

W iększą część życia spędził Jezus w  N a­
zarecie, d latego też  pow szechn ie  znany  był 
pod  im ien iem  Jezu sa  z N azare tu . „T ak  m ia ­
ło  się spe łn ić  słow o P ro ro k ó w : N azare jczy ­
k iem  będzie  n azw an y ” (M t 2, 23). E w ange­
liści p o m ija ją  te n  ok res Jego  życia m ilcze­
niem . T ylko Ł ukasz  op isu je  pew ne zdarzen ie , 
k tó re  m iało  m iejsce w  czasie dorocznej p iel-
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grzym ki do Jerozo lim y , m ianow ic ie  zag in ię- 
cię i o d na lez ien ie  Jezu sa  w  Ś w ią tyn i (Łk2, 
41-50). W zras ta ł ja k  każdy  człow iek, s ta jąc  
się z dziecka chłopcem , m ężczyzną, rozw i­
ja ją c  s ię  fizycznie i  um ysłow o.

Jezus, k tó ry  s ię  n a ro d z ił w  B etle jem , jest 
podobny  do n a s  w e  w szystk im  prócz g rze ­
chu. „M ając a rcy k ap łan a  w ielk iego , k tóry  
przyszed ł p rzez  n ieb iosa, J e z u s a , ' Syna Bo­
żego, trw a jm y  m ocno iw w y zn aw an iu  w iary . 
N ie tak iego  bow iem  iftam y arcy k ap łan a , 
k tó ry  by n ie  m ógł w spółczuć naszym  s ła ­
bościom , lecz dośw iadczonego w e  w szystk im  
na  n asze  podob ieństw o , z w y ją tk iem  g rze­
c h u ” (H ebr 4, 14-15). B ył w  p e łn i człow ie­
kiem . Z w iązany  był z ok reś lonym i ludźm i. 
J a d ł i  spał ja k  każdy  człow iek, odczuw ał 
zm ęczenie, k tó re  kazało  M u k iedyś odpocząć 
w  drodze p rzy  n ap o tk an e j s tu d n i (J 4^6). 
S m ucił się  i p ła k a ł (M t 26,38), słucha ł, p y ­
tał, nauczał ,i m od lił się. Jezus C hrustus 
je s t w  pe łn i i  au ten ty czn ie  człow iekiem .

Z dan ie  sobie sp raw y  z tego, że Jezus jes t 
człow iekiem , s tanow i k am ień  w ęgielny  poz­
n a n ia  Jezu sa  i w ia ry  w  N iego. Jezu s jako  
cz łow iek  zstąp ił z n ieba, jako  Bóg n igdy  
n ieb a  n ie  opuszczał. G dyż Jezus je s t Synem  
B ożym  posłan y m  n a  św ia t p rzez  Boga, k tó r e ­
go nazyw a sw ym  O jcem . „G dy je d n a k  n a d e ­
szła p e łn ia  czasu zesłał Bóg Syna swego, 
zrodzonego z n iew ia s ty ” (Gal 4.4). W E w an ­
geliach  czytam y, że Jezus z stąp ił z n ieb a  
(J 3, 1?.), że Bóg posłał S yna sw ego na  św ia t, 
w reszcie, że „Słow o stało  się c ia łem  i z a ­
m ieszkało  w śród  n a s” (J 1. 14).

W rzystk ie  te  w y rażen ia  w skazu ją , że Syn 
Boży s ta ł się człow iekiem . B ył k o n k re tn y m  
człow iek iem  zrodzonym  z kobiety , z M aryi. 
B óg-O jciec posła ł Go n a  św iat, aby  każd y  
k to  w  N iego uw ierzy  zyskał życie w ieczne.

MAREK AMBROŻY

Boże
Nurodzenie

Jest jed en  dzień,
D z ień  na jp iękn ie jszy  w roku , 
Tęczow ych  snów,
Radosnych pełen tchn ień ,
G dy szczęścia łza 
Rozbłyska w każdym  oku, 
C ho ink i dzień,
Pańskich  narodzin  dzień. 
Rodzinny św iat 
Z b ie ra  się w b lisk im  kole, 
Każdy tu  sw ój,
Każdy tu  swat i  brat,
N a jm o cn ie j dziś
C zu je się bratn ia  spójnia,
G dy „gw iazdki”  blask 
Cudow ny daje znak,
Każdy się duch  
M iłością  upodw aja,
A  w gw iazdki skrach  
Nasz biały wzlata ptak.
Choinka już,

Och, k roc iem  św iateł św ieci,
P rzez  cały rok
M arzona w nocnych  snach,
I  słychać śm iech  
Szczęśliw ych m ałych dzieci,
A  starsi śnią
0  ju tra  w ie lk ich  dniach.
O, Chryste, daj,
By w ciągu lat pogodnych  
Rozkw ita ł nam  
Słoneczny, kw ietny  m aj,
1 n iech  nasz kra j
N ie  zna bezdom nych, głodnych, 
W  opiece m ie j 
Szczęśliw y po lsk i kraj.

O r -O t  (A r tu r  Oppm an, 
1867— 1931)



SŁOWO 
BRATERSKIE

do Duchowieństwa i W iernych 
Kościoła Polskokatolickiego 

z okazji 
Świąt Bożego Narodzenia

„A byli w  te j k ra in ie  paste rze  w polu czuw ający  
i trz y m a ją c y  nocne s traże  n ad  s tad em  sw oim .
I an io ł p ańsk i s tan ą ł p rzy  nich. 
a chw ała  P ań sk a  zew sząd ich  ośw ieciła ; 
i og a rn ę ła  ich  bo jaźń  w ielka.
I rzek ł do n ich an io ł: N ie bó jcie  się. 
bo oto zw iastu ję  w am  radość w ielką, 
k tó ra  będzie udzia łem  w szystk iego ludu.
G dyż dziś narodził się w am  Z baw iciel,
k tó rym  jest C hrystus P an , w  m ieście D aw idow ym .
A 1o będzie d la  w as znak iem : Z najdziecie  n iem ow lątko  
o w in ię te  w p ie luszk i i położone w  żłobie.
I za raz  z an io łem  zjaw iło  się m nóstw o w ojsk  n iebieskich , 
chw alących  Boga i m ów iących:
C hw ała  na w ysokościach Bogu, a na ziem i pokój ludziom , 
w  k tórych  m a upodoban ie .”

(Łk 2. 8-14).

P o raz  trzydziesty  ósm y w  W olnej i N iepodleg łej Polsce, z a ­
siądziem y do w ig ilijn e j w ieczerzy. Zgodnie z trad y c ją , przy 
sto łach  pozostaną  w olne  m ie jsca  d la  tych, d la  k tó rych  w len 
św ię ty  w ieczór podw oje  drzw i w  dom ach  po lsk ich  są  o tw a i  

te. Z tę sk n o tą  oczekiw ać będziem y w  ty m  dn iu  na  na jb liższych  k re w ­
nych, p rzy jac ió ł i naszych  bliźn ich . S m u tno  n am  będzie, jeżeli K ogoś 
zab rak n ie , jeś li k toś kogo oczekiw aliśm y, n ie  zasiądzie  z nam i 
do stołu. B ędziem y je d n a k  w  duchow ej łączności ze w szystk im i b lis ­
k im i, a szczególnie z tym i, k tó rzy  pozostali na służbie, na w yznaczo­
nych poste runkach .

Po m odlitw ie  i b łogosław ieństw ie  d aró w  w ig ilijnych  serca  zab iją  
goręcej, gdy b iały  op ła tek , sym bol m iłości i p o jed n an ia  w eźm iem y 
do ręki. Ja k a ś  rzew n a  tę sk n o ta  ogarn ie  nas w tedy , a w  m yśli p rzyw o­
łam y  to w szystko, co przeszło, co bezpow ro tn ie  m inęło  N ie je s t to 
ty lko  sen tym en ta lizm , czy leż rozum ow a speku lac ja . To ty lko  logiczne 
i  p raw dziw e następstw o  w ielk iego i h isto rycznego  zarazem  cudu 
N arodzenia.

N a te  je d n ą  chw ilę  czeka w ielu , czeka na  w yciągnięcie  1 uści.ik 
b ra tn ie j dłoni, na  k ró tk ie , lecz w ie lk ie j w agi słow a: p  aczarn 
i proszę o p rzebaczen ie , n ie  gn iew a jm y  sie. w sp ie ra jm y  sie^cVzajem- 
nie i idźm y razem ...

B oska D ziecina, zrodzona w  B etle jem  m ów i przez  w ieki do całej 
ludzkości. Dziś w  tę  g ru d n io w ą  noc w  szczególny sposob m ow i dn 
nas do Polaków . A pelu je  do w szystk ich  ca łą  g łęb ią  sw ej Bożej nauki,



p rzem aw ia  ca la  p ro s to tą  E w angelii, poko ju  i p rzebaczen ia . M ówi bez 
ludzk ie j rek lam y  i pa tosu , m ów i po tęgą Bożej W szechm ocy, po tęgą  
Bożego N arodzenia , k tó re  zm ieniło  oblicze św iata.

W n iespo tykanym  w  dzie jach  ludzkości rozgw arze  życia, w  dem o­
nicznym  w p ro st w yścigu a tom ow ych zbrojeń , w  w alce b ru ta ln e j, 
bezw zględnej i bezkom prom isow ej o p ry m a t nad  św iatem , w  jęk u  
ran n y ch  żołnierzy , cierp iących  i bezlitośnie m ordow anych  bezbron  
nych ludzi, czy p łaczu s trap ionych  bolesnych m atek , c ichnie glos 
Bożej Dzieciny. Je d n a k  gdy przychodzi pokój — O no jes t jego daw cą.

Jeżeli k iedy, to te raz  w  czasach polskiego k ryzysu , jak i n ad a l je sz ­
cze p rzeżyw am y, w idzim y  w y raźn ie  i nam aca ln ie , ja k  ja sk ra w a  jes t 
różn ica m iędzy  św iatem , w  jak im  ży jem y  obecnie, a  św ia tem  P an a  
naszego, Jezu sa  C hrystu sa . My, ludz ie  w ia ry , pow in n iśm y  pam ię tać
0 tym , co pow iedzia ł n am  N auczyciel ludzkości: ..cóż pom oże czło­
w iekow i, choćby cały  św ia t zyskał, a na  duszy poniósł szkodę'? '’

D arem  św iątecznym  i pokrzep ien iem  serc d la  w szystk ich  Polek
1 Polaków  niech  będą w  te  w łaśn ie  św ię ta  stro fy  w iersza :

„Bożego Narodzenia  ta noc jest dla nas święta;  
m ech  idą w  zapom nien ia  n iew oli  gnuśne  pęta.
Daj n a m  poczucie siły i P o lskę  da j n a m  żyw ą ,  
by  s łowa się spe łn iły  nad z iem ią  tą  szczęśliicą.
Jest ty le  sil w  narodzie, jes t ty le  m nogo  ludzi;  
niechże w  nie duch T w ó j  w stąp i i śpiące n iech pobudzi”

(S. W ysp ia ń sk i  — W yzw olen ie )

N iech -” r tę  św ię tą  noc Bożego N arodzenra w szyscy ludzie, uczeni, 
m ędrcy., zow ie stanów  i p rostaczkow ie  w słu ch a ją  się w  chór an io ­
łów  śp iew ających  nad  s ta jn ią  be tle jem sk ą : ..C hw ała na  w ysokości 

. Bogu, a na  z iem i pokój ludziom , w k tó rych  m a upodoban ie” . N iech 
w ięc u stan ie  w yścig zbro jeń , niech  w  tę  św ię tą  noc na całym  św iecie 
dz iała  um ilkną , n iech  zab liźn ia ją  się ran y , niech  w  te j ciszy nocnej 
glos Syna Bożego, K sięcia P okoju  usłyszą w szystk ie  narody.

N iech n a ro d y  św ia ta  całego dążą do rozw iązan ia  kon flik tów  drogą 
negocjacji i pokojow ych rozs trzygnięć i ja k  m ów i p o e ta : „niech się 
m iłu ją  i cen ią  narody".

”W ierzę w Chrystusa  i w  ludów  rodzeństwo,  
i w  to, że życie  próba i m ęczeństw o ,  
i w  to, że losów ciężar t łoczy ziemią,  
i w  to, że zgodnie  trzeba nieść to brzemię!  
D a w n o m  ju ż  z  serca, co p rzez  ból się czyści, 
zie lsko  p ło m ienn e j  w y r w a ł  nienawiści.
G dy  jeszcze ludzie  nie  doszli do zgody.
Niech się m iłu ją  i cenią  — narody!”

(W ik to r  G omulicki)

Dziś w  1932 Noc N aradzen ia , niech up rag n io n y  pokój sp ływ a na 
ca ły  glob ziem ski. N iech ca la  ludzkość do życia w  poko ju  s ię  budzi. 
N iech se rca  tw arde , s tęp ia łe  i  oschłe w słu ch a ją  się czu jn ie j w  glos 
Bożej D zieciny. N iech tak , ja k  p rzed  w iekam i, sp o tk a ją  się w szyscy: 
m ęd rcy  z p ro s taczkam i i w e w spó lnym  hołdzie u  stóp  D zieciątka Bo­
żego — niech  złożą n a jw sp an ia lszy  d ar. d a r  serca, k tó re  je s t w olne 
od p lam  krw i, k tó re  nie je s t skażone rd z ą  n ienaw iśc i i zem sty, bo 
tylko tak ie  ludzk ie  serca m ogą podobać się Bogu.

W tych tru d n y ch  czasach, w  jak ich  żyjem y, ta k  bardzo  po trzebn i są 
ludzie gotow i do w ie lk ich  o fiar, pośw ięceń i czynów  szlachetnych . 
P o trzebn i są  siew cy pokoju , o k tórych  W ładysław  B ełza w  sw oim  
w ierszu  p isze:

”K to k o lw ie k  będzie, z  w schodu  czy zachodu  
bratem go sw o im  n azw ie  ludzkość  cala, 
bo w iem  nie  u ■ im ię  jednego  narodu, 
lecz w  im ię  całej ludzkości on działa, 
i błogoslawion te n  lud i kraina,  
co go przygarną ja k  bratali syna!”

W szyscy, k tó rym  na im ię  P O L A C Y ,  niech w tę  B ożonarodze­
n iow ą Noc sp o tk a ją  się w  po lsk im  B etle jem  w  atm osferze  m iłości.

b ra te rs tw a  i n arodow ej zgody. N iech Jezus C hrystus, k tó ry  zstąp ił 
n a  ziem ię, ab y  podnieść człow ieka z b łędów , z grzechów  i tego 
w szystkiego, co człow ieka gnębi, sp raw i, ab y  cały  po lsk i naród  
zjednoczył się w  im ię  p raw dy , pokoju , w  im ię  w olności i n iepod le ­
głości Polski. N iech B rac ia  P o lacy  n a  g ru zach : oszczerstw , w aśn i, 
pom ów ień  i k łam stw a, odbu d o w u ją  i w zm acn ia ją  fu n d am en ty  O jczy­
stego dom u. N iech d la  w szystk ich  bez w y ją tk u  obyw ate li naszego 
k ra ju  poszanow an ie  p ra w a  s tan ie  się regu łą , a  p raw o  p raw em  będzie, 
n iech  n astąp i odnow a, od rodzenie  oraz pow ró t do życia etycznego, 
do życia m oralnego  i spokojnego ju tra .

W patrzen i w  B ożą D ziecinę, w słuchan i w  głęboką treść  kolęd, 
k tó ry ch  słow a d la  nas P o laków  m a ją  sp ec ja ln e  znaczenie, bo d la 
ludzi w ierzących , rzeczyw iście: „C hrystus się rodzi, nas osw obodzi”. 
O sw obodzi nas z g rzechu, zarozum iałości i pychy  w ów czas, gdy Jego 
K ró lestw o  i potęgę budow ać będziem y w  sercach  naszych z całym  
oddaniem , ja k  to  p rzed staw ia  poeta:

„Lecz Tobie teraz od d a n ym  jes t cały, 
jeś li żyć  bedę, to dla. T w o je j  chwały,  
dla Twoich haseł miłości i zgody, 
dla Tw ego  ludu  szczęścia i sw obody:  
bom znalazł Ciebie w śród  trudów  żywota.. .' '

W w ieczór w ig ilijny , trzy m ając  w  ręk u  op ła tek , sk ład am  najlepsze 
życzenia w szystk im  C zcigodnym  K siężom  B iskupom , P rzew ielebnem u 
i W ielebnem u D uchow ieństw u, D rogim  S iostrom  i B raciom  — w ie r­
nym  i sym patykom  K ościoła P o lskokato lick iego , a  także  w szystk im  
ludziom  dobre j w o li: B łogosław ionych, spokojnych  i zd row ych  Św iąt 
Bożego N arodzenia . P roszę także  w  pokorze du ch a  o b łogosław ień ­
stw o Bożej D zieciny d la  O jczyzny i całego Polskiego N arodu.

„Z pokorą teraz padam  na kolana, ‘ 
a b ym  w sta ł s i ln y m  Boga robotn ik iem .
G dy  zostanę — m ój głos będzie głosem Pana,  
m ój duch  — aniołem, co icszys tko  przemoże,  
m ój k r z y k  — O jczyzn y  całej będzie k r zy k iem ,  
T a k  m i dopomóż, Chryste  Panie B oże!”

(Juliusz S łowacki)

D zięku jem y Ci, P an ie , że zszedłeś n a  ziem ię p rzed  w iekam i, że 
poznałeś nędzę n aszą  i n aszą  n iedolę , że b lisk i nam  jes teś  w  naszej m o­
cy i w  naszej słabości. D zięku jem y Ci, o P an ie , że n ie  je s teśm y  sam otn i, 
że je s teś  w śród  nas i uczysz nas, ja k  tam tych , w ie lk ie j pokory , w ie l­
kiej m iłości i w ie lk ie j nadziei. P rzym nóż nam , P an ie , w iary , abyśm y 
w  n ie j żyli i um iera li, zostaw ili ją  po tom nym , jako  sk a rb  najdroższy. 
N iech gw iazdka, k tó ra  zaśw ieciła  nad ubogą s ta jn ią , p row adzi nas 
przez życie i połączy nas z Tobą.

N iech p rom ien is te  św ia tło  te j B e tle jem sk ie j G w iazdy  ośw ieca 
w szystk ie  c iem ne drogi nasze, n iech  ogrzew a serca, ro z jaśn ia  um ysły
i do tw órczego życia w szystk ich  nas p row adzi. N iech Boża św iatłość 
w znieci radość, ufność, nadzie ję  i pokój duchow y u w szystk ich  ludzi 
ziemi.

Idźm y za tym  św iatłem . Idźm y w spóln ie  za głosem  Z baw iciela  
św ia ta , idźm y za głosem  naszego K ościoła, k tó ry  nam  Jezus C hrystus 
polecił i n ak aza ł budow ać, a  za razem  w narodzie  po lsk im  Jego św ięte  
p raw a  w ykonyw ać.

M oje słow o B ra te rsk ie , k tó re  k ie ru ję  z okazji Św iąt Bożego N aro ­
dzen ia  do w szystk ich  S ióstr i B raci będących z nam i w  jedności 
w ia ry  św ię te j, kończę słow am i chóru  an ie lsk iego : „Chwała na w y ­
sokości Bogu, a na z iemi p okó j ludz iom , w k tó rych  ma upodobanie” 
(L k  2. 14).

Wasz w Chrystusie Panu 

t  Biskup Tadeusz R. MAJEWSKI

W a r s z a w a,

w W igilię Bożego Narodzenia 

1 9 8 2 R.P.
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GWIAZDKOWE PREZENTY

B oże N arodzen ie  to okres 
s tanow iący  d la  dzieci ź ró ­
dło przy jem nośc i i radości, 
a  sam a  jego zapow iedź — 

w y w ołu je  w  m alu ch ach  nadzie ję . 
Z jed n e j bow iem  stro n y  dziec i z a ­
u w a ż a ją  w y ją tk o w ą  a tm o sfe rę  w  
dom u, k rz ą ta n ie  się m am y  p rzy ­
go tow ujące j sm akołyk i, u b ie ran ie  
cho inek  ro zm aity m i św iec ide łka­
m i, z d ru g ie j zaś — każd e  z  n ich  
w ie, że w ła śn ie  w ted y  grzeczne 
dzieci odw iedzane  są  p rzez  św. 
M ikołaja, pozostaw iającego  pod 
cho inką  często  zam ów ione, u lu ­
b ione zabaw ki. M ądrzy  rodzice 
pow inn i s ta ra ć  się w ykorzystać

ten  o k res w  celach  w ychow aw ­
czych, bow iem  w cześn iej m ogą 
p rzygo tow ać dziecko psychiczn ie  
do n ad e jśc ia  tego  d n ia  m ów iąc, 
że ty lk o  d o b ry m  zachow aniem  
m ożna zyskać  sob ie  sy m p a tię  M i­
k o ła ja  i oczekiw ać n a  p rezen t z 
w ielk iego  w o rk a  pozostaw iony  
pod choinką.

K ażda zabaw ka, w ręczona dz ie ­
cku  pod  choinkę, m oże być t r a ­
k to w an a  ja k o  pew nego  rodza ju  
nagroda. G dy je s t zapow iedziana  
w cześniej — pobudza  m o tyw ację  
dziecka, jednocześn ie  zasp o k a ja ­
ją c  jego po trzeby  i w p ły w ając  d o ­
d a tn io  za rów no  n a  psychiczne, 
ja k  i fizyczne sam opoczucie, a  
tak że  p o tra fi pozy tyw n ie  u s to ­
sunkow ać dziecko do o taczającego 
go św ia ta .

Im  w iększe znaczen ie  m a to. o  
co dziecko się s ta ra  — ty m  b a r ­
dziej tego pragn ie , gdyż w artość  
zabaw k i o trzym anej w  nag ro d ę  
zależy od tru d n o śc i je j uzyskania. 
To, co rzadkie , w y m agające  w ię ­
kszego w ysiłku , dużych zdolności 
czy odw agi, m a  w iększą  w artość  
d la  dz iecka  n iż  to , co je s t pow sze­
chne, ła tw e  do osiągnięcia, n ie  
w ym agające  żadnych specja lnych  
zabiegów . W łaśn ie  d la tego  dzieci 
n ie  cen ią  tego, co zostało  d an e  im  
gotow e, m artw iąc  rodziców , k tó ­
rzy  m usie li s ię  n a d  ty m  bardzo  
napracow ać.

C zasam i zdarza  się, że w arto ść  
nagrody  zm ien ia  się  po je j o sią­

gnięciu. Coś, co w y daw ało  się 
upragnione, o k azu je  s ię  n iew iele  
w arte . W ym arzone np . k lock i n ie  
zachw yca ją  dzieci ta k  bardzo , jak  
oczekiw ali tego rodzice. M aluch 
n ie  siedzi p rzez  cały  dzień  n a  d y ­
w an ie  bu d u jąc  dom y i m osty, lecz 
porzuca  p rezen t n ie  p rzyw iązu jąc  
do n iego żadnej w agi. D ziecięce 
p rag n ien ia  b y w a ją  z reg u ły  b a r ­
dzo silne, jed n ak  b rak  d o św iad ­
czen ia  n ie  pozw ala  im  n a  tra fn ą  
ocenę w arto śc i up ragnionego  
p rzedm io tu . D latego dziecko szyb­
ko zn iechęca s ię  do tego, co o sią ­
gnęło. F a k t ten  n ie  pow in ien  m a r­
tw ić, czy też n iepokoić rodziców , 
bow iem  zw ykle  sy tu ac ja  byw a 
o dw ro tna . To, co ud a ło  się osiąg­
nąć n a  d ro d ze  ogrom nych s ta ra ń
— dziecko zaczyna cen ić  bardzie j 
niż w tedy , gdy  d a n a  rzecz w y d a7 
w a ła  m u  się n ieosiągalna .

N adchodzący okres św iąt stanowi 
sprzyjającą okazję do przypom nienia  
rodzicom jakiego rodzaju zabawki są 
najodpow iedniejsze dla ich pociech. 
I tak np. do zabawek zaspokajających  
potrzeby dziecka w  drugim roku życia  
należą piłki, zabawki do popychania  
um ieszczone na drążku (wózki, taczki, 
m otyle składające skrzydła w czasie 
jazdy), zabawki do pociągania (wózki 
z klockam i, pociągi, auta) a także 
wiaderka, klocki, lalki. K ształcą one 
spraw ność fizyczną i ruchową dziecka 
oraz niektóre procesy poznawcze, jak 
np. koncentrację uwagi. Dziecko w  
tym  w ieku nie umie się jeszcze skon­
centrować na jednej zabawie, często  
nie kończy jej podejm ując następną, 
a przypadkow e zdarzenia odwracają  
jego uw agę na coraz to inne przed­
m ioty. Do ulubionych zajęć dzieci w  
tym  wieku należy grom adzenie, prze­

noszenie, rozrzucanie przedm iotów. 
M aluchy, a zw łaszcza dziewczynki, 
naśladując czynności w ykonyw ane  
przez mamę, bawią się wstążkam i, 
ubierają lalki, układają do wózka  
misie.

Często sp o ty k an e  za in te reso w a­
nie k lockam i s tanow i w ażny  e le ­
m e n t w  rozw oju  psychicznym  
dziecka. R ozw ija ją  one  bow iem  
w yobraźn ię , uw agę, m yślenie, 
kształcą w y trw ało ść  w  dążen iu  do 
celu, jak i dziecko postaw iło  sobie 
n a  początku , bądź też  w  tra k c ie  
zabaw y  (np. budow an ia  dom u). 
D aje to  im  tak że  szansę oceny 
w łasne j p racy  i sa ty sfak c ję  z 
u zyskan ia  zam ierzonego  celu.

Z abaw a dziecka  je s t jego n a u k ą  
i p racą  — je d n y m  słow em  „szkołą 
życia”. W trzecim  ro k u  życia 
p rzy jm u je  bardzo  różno rodne  i 
bogate  form y. D ziecko trzy le tn ie  
sam o u m ie  zorgan izow ać sobie 
zabaw ę, b aw i się sam odzieln ie , 
n ie  p o trzeb u je  ju ż  p rzy  sobie 
obecności m am y lub  ta ty . D łużej 
p o tra f i koncen trow ać  się  n a  w y­
branych  p rzedm io tach  i zabaw ie. 
M aluch często  p la n u je  zabaw ę 
jeszcze p rzed  je j rozpoczęciem  i 
z d u żą  w y trw a ło śc ią  d ąży  do 
obranego  p rzez  sieb ie  celu. P o tra ­
fi np. bardzo  sk ru p u la tn ie  p rzy ­
gotow ać ob iad  d la  la lek  skub iąc  
d o  kubeczka d ro b n e  pap ie rk i. C a­
łej zab aw ie  tow arzyszy  zw ykle  
n iep rze rw an y  m onolog, w  k tó ry m  
dziecko k o m en tu je  p rzeb ieg  z a b a ­
wy, n a ś la d u ją c  głos w y s tę p u ją ­
cych w  n ie j osób.

w  trzecim roku  ponow nie  bardzo 
ważna role o d g ry w a ją  dla dziecka 
klocki, Maluch zaczyna wówczas ł ą ­
czyć np. znane już  wieże z m uram i,  
b ram am i  i m ostam i używ ając  po k i l ­
kanaście  k locków  i k o n s t ru u ją c  t ró j ­
w ym iarow e budowle. Obserwacja  
dziecka w  czasie tego rodza ju  zabaw  
Dozwala rodzicem  na poznanie  cech 
jego osobowości . U jaw n ia ją  sie w ó w ­
czas np, reakc je  na niepowodzenie.  
Rodzice mogą zauw ażyć  niszczenie, 
bądź też nie ukończenie  i Dorzucenie 
n ieudanej  budowli,  lub w y trw ałość  w 
dążeniu do celu, pom ysłow ość i  s t a ­
ranność .

T rzy la tk i za in te reso w an e  są  
rów nież  lo te ry jk am i ob razkow y­
mi, k tó re  po lega ją  n a  o d szuk iw a­
n iu  i n azy w an iu  identycznych , 
bądź też  pow iązanych  ze sobą lo ­
g iczn ie  obrazków . P o tra fią  od ­
na jd y w ać  schow ane p rzedm io ty  
lub  sk ład ać  p rzec ię te  n a  dw ie  
części obrazk i.

W ażną zab aw k ą  podnoszącą 
rozw ój in te lek tu a ln y  dziecka, je s t

te lefon , w y k orzystyw any  w  celu 
k sz ta łcen ia  m ow y.

T rzy la tk i lu b ią  ró w n ież  p o d e j­
m ow ać zabaw y  tem aty czn e  — np. 
w  sk lep  lub  dom . N a sto łeczku 
zw yk le  u s ta w ia ją  p rzed m io t p rzy ­
p o m in a jący  sw ym  k sz ta łtem  w a ­
gę, p o d a ją  to w ar, p rz y jm u ją  za 
n iego  p ien iądze . P op rzez  n aślado ­
w n ic tw o  z  codzienną p ra c ą  m am y 
i id en ty fik ac ją  z je j osobą, dz ie­
w czynki w  ty m  w ieku  sk ru p u la ­
tn ie  u b ie ra ją  la lk i, u d a ją , że id ą  
z  n im i n a  spacer, g o tu ją  obiad, 
m y ją  i u sy p ia ją  je.

Od trzeciego  roku  życia ro d z i­
com  ła tw ie j je s t k ie row ać  rozw o­
jem  i w ychow an iem  dziecka, gdyż 
m a ją  m ożliw ość słow nej in g e ren ­
c ji w  jego  zachow anie. M aluch 
rozum ie  polecenia, persw azje , 
w y ja śn ien ia  i reag u je  n a  „n ie”, 
m im o iż w  ty m  w łaśn ie  ok resie  
p o jaw ia ją  się  re a k c je  przekory .

Drugi i trzeci rok życia są podsta­
w ow ym i okresam i, w  których nastę­
puje szybki, zarówno psychiczny, e­
m ocjonalny, jak też i fizyczny rozwój 
dziecka. Ciągła pom oc i opieka ze 
strony rodziców, zaspokajanie potrzeb 
pociechy, jest nie tylko potrzebne, ale 
w ręcz konieczne dla prawidłowego  
rozwoju um ysłow ego dziecka. Jednak  
nie m ożna na tym  poprzestać. Ró­
w nież starsze dzieci wym agają troski 
i zabawy. W miarę bogacenia się do­
św iadczenia dziecka, poznania now ych  
ludzi, sytuacji, będzie zw iększał się  
zakres tem atyczny jego zabaw. Musi­
m y pam iętać, że bogactwo wyobraźni 
dziecka zależy od jego doznań, od te­
go. co i  ile  w idziało, co prze~”ło.

T ak  w ięc zarów no  zabił. . . jak  
i  zab aw a z  m ałym  dźfiśćkiem 
w p ły w a  do d a tn io  n a  jego rozw ój. 
N ie bó jm y  się pośw ięcać każdego 
d n ia  od rob inę  czasu  naszym  p o ­
ciechom  i p am ię ta jm y  ja k ie  do 
tego ce lu  dob ie rać  im  zabaw ki. 
N iech p rezen t położony pod cho ­
in k ę  p rzez  św. M ikołaja  będzie 
n ie  ty lk o  z n iec ie rp liw ośc ią  ocze­
kiw any , n iech  p rzy n iesie  dziecku 
radość i zadow olenie, a le  także 
niech  p rzy n iesie  nam , rodzicom , 
pom oc w  osiągnięciu  pew nych  
funkc ji w ychow aw czych. K ażdy 
m aluch  m usi, i je s t w  stan ie  z ro ­
zum ieć, że n ie  na leży  m u  się 
w szystko, lecz sw oim  postępow a­
n iem  m usi n a  to  zasłużyć. N iech 
czuje, że je s t kochany  i ap ro b o ­
w any, a le  m im o sw ej dziecięcej 
n ieporadności je s t w  s tan ie  doko ­
nać  w ie lk ich  rzeczy i radow ać 
se rca  opiekunów .

MAGDALENA SZCZEPANIAK

Dzisiaj Chrystus 
Pan sif rodzi

Na niebiosa ju trzn ia  wschodzi, 
Rzuca p rom y k  sw ój na z iem ię , 

D zis ia j Chrystus Pan  się rodzi, 
Władca świata w Betleem ie .

M ocą swego odkupienia  
Idzie ludzkie koić bóle,
Nędzy świata i cierp ien ia .
T o  Syn  Boży, K ró l nad króle.

Przyszedł na św iat ubożuchnie,
W  żłobku skrom nym , uśm iechn ięty , 
D łoń  w yciąga ku M atuchn ie  
W ładca serc, M ocarz św ięty.

A  zw ierzęta, świata Pana  
Przyw ita ły  w żłobku sw oim , 
Przyk lęka ją  na kolana,
Patrzą n iem e, ze spokojem .

Z  ch m u r n ieb iesk ich  trąby  grają, 
G rzm ią  w esoło w n ieb ios sferze. 
Ludzie biegną, przyklęka ją ,
B iegną m ożn i i  pasterze.

Płyną  w chm ury  aniołow ie  
I  trzepocą  skrzydełkam i.
W ie lb ią  D z iec ię  w pieśni, słowie, 
Blask, co w schodzi nad kra jam i.

Jasny, ciep ły  w iew  radości 
Na świat z górnych  s tre f ulata, 
Przyszedł na św iat Bóg m iłości, 
Chrystus Pan, Bóg, W ładca świata.

Jakieś wzniosłe, w ie lk ie  tchn ien ie  
O prom ien ia  całą ziem ię,
Chrystus  —  świata odkupien ie  
Dziś się rod zi w  B etleem ie .

O r -O t (A r tu r  O ppm an, 1867— 1931)

10



Od n iep am ię tn y ch  czasów  w Polsce, ja k  
i n a  Z achodzie u rząd zan e  były  n a  p la ­
cach p u b licznych  s ta ra n ie m  cechów  
m iejsk ich  m is te ria  n a  Boże N arodze­

n ie  i W ielkanoc.
Z a n a jb a rd z ie j na ro d o w ą  fo rm ę naszego 

te a tru  ludow ego uzn a jem y  szopkę bożona­
rodzen iow ą, k tó ra  p rzechodząc in te re su jącą  
ew olucję  zachow ała  żyw otność do d n ia  d z i­
siejszego jak o  m ario n e tk o w a  szopka p o li­
tyczna. P y tan ie , k ied y  d ja k  p o w sta ła  szopka 
bożonarodzeniow a, s tanow i c iąg le  in try g u ją ­
cą zagadkę. Je j częściow em u ro zw iązan iu  
służą  w iarygodne  p rzek azy  a rch iw alne .

J e d n a  z pozycji w  in w e n ta rz u  spadkow ym  
ra jcy  k rakow sk iego  Józefa  W adow skiego 
z 1738 r. podaje , że by ł on w łaśc ic ie lem  „ ja ­
se łek  s ta ry ch  ru szan y ch ”, złożonych z k ilk u ­
n a s tu  figu r, o raz  do k ład n ie  w yliczonych 
k ilkudz ies ięc iu  postac i ludzk ich  i  zw ierzę­
cych, a także  e lem en tów  d ek o racy jnych  j a ­
se łek  „now ych”, 'p raw dopodobnie  n ie ru ch o ­
m ych, w nosząc z ich opisu.

W  1741 r. b isk u p  pozinański T eodor C zar­
to ry sk i w y d a ł zakaz u rząd zan ia  w  kościo­
łach  ruchom ej szopki.- Z akaz został p o d ję ty  
przez innych  biskupów .

jow skiego) n a  k tó rych  Je j Mć d o b rodz ie jka  
by ła  i by ły  bardzo  p iękne , jeszcze p ię k n ie j­
sze n iżeli p ie rw szą  razą . W szyscy tedy, 
k tórzy  w  W arszaw ie  by li n a  tym  akcie , byli 
ca łe  trzy  godziny”.

A u to rk a  lis tu  n ie  podaje , rzecz in te re su ­
jąca, tre śc i p rzed s taw ien ia , w idocznie było 
dla a d re s ta  sam o przez się  zrozum iałą , że 
chodziło  tu  o p rzed s taw ien ie  szopki bożo­
narodzen iow ej. T eksty  m usia ły  być d ługie, 
skoro p rzed s taw ien ie  trw a ło  aż 3 godziny. 
D ziałała w  ty m  w y p ad k u  trad y c ja  m is te ­
riów , k tó re  były w y s taw ian e  n aw e t przez 
k ilk a  dn i.

P ow yższe m a te ria ły  w skazu ją , że szopka 
b y ła  z jaw isk iem  ogólnopolskim , p rz e d s ta ­
w iano  ją  zarów no  po dom ach p ry w atn y ch , 
ja k  i w  kościołach, czerm i s ta ra ł  się- :p rze- 
c iw dzia lać b iskup  C zarto rysk i. Z asów no 
p rzekazy  z X V II w. ja k  i z w ieku  'X V III  
w sk azu ją  n a  m ie jsk ie  je j pochodzenie. T ak 
w ięc szopkow e scenki ro dza jow e zaliczyć 
należy do U w . literatu i-y  m ieszczańsk iej.

N azw a szopka je s t sto sunkow o  późna. N ie 
w y stęp u je  ona  w  naj-daw niejszych p rz e k a ­
zach. M ówi s ię  w  nich  o „kom edii łą te k ”, 
. .m ario n e tk ach ”, „ ja se łk ach ”, a le  n ie  o szop-

Jak p o w s t a w a ł a  p o l sk a  s zopka  be t le jem ska?

W 1749 r. n a  P rad ze  pod  W arszaw ą w  do­
m u -  -yw atela Z aw adzkiego  odbyw ały  się 
p rz ta iH aw ien ia  jase łek , k tó re  sk ład a ły  się 
z ty s iąca  figu r, w y p raw ia jący ch  ob o k  n a ­
bożnych i św ieck ie  n a jza b aw n ie jsze  sceny. 
N a og lądan ie  ich  sp ieszy ła  ca ła  W arszaw a.

Z d o kum en tu  W ojciecha C hoszczyńskie- 
go, d y rek to ra  szkoły rad o m sk ie j, złożonego 
10 lu tego  1757 r. w  B rzeźnicy  d ow iadu jem y  
się, że obw in iony  jed en  z w ykonaw ców  
p rzed s taw ien ia  w  dw óch pop rzedn ich  la tach  
(tj. w  1755 i 1756 ), gdy  n ie  o trzy m ał za le ­
głego w y nag rodzen ia  „porw aw szy  w ieżę 
z jase łek  posponu jąc  do  oczów  żga ł”.

W szystkie cztery  p rzy toczone^ tu  przekazy  
pochodzą z X V III w. i n ie  u lega w ą tp liw o ś­
ci, że do tyczą o n e  ja se łek  ruchom ych , tzn. 
szopki be tle jem sk ie j m arione tkow ej. D o­
tychczas je d n a k  b ra k  było in fo rm ac ji
0 p rzed s taw ien iach  szopki w  w iek u  X V II, 
co d la  u s ta len ia  je j genezy posiada  is to tn e  
znaczenie.

Z upe łn ie  n iespodz iew an ie  znalazł się i ta ­
k i p rzekaz . O głoszony został w  m a te ria ła ch  
zam ieszczonych w  D o d a tk u  do p racy  „Do 
B iografii i twórczoś.ci Z b ign iew a M orszty ­
n a ”. Rzecz p rzed s taw ia  się n a s tę p u ją c o : Z b i- 
gnr>  M orsztyn , po o s ied len iu  się  jak o  ba- 
n itiS ^ triań sk i w  P ru sach  K siążęcych, o p ie ­
kow ał się baw iącym i w  1672 r. n a  s tud iach  
w  G d ań sk u  synam i b ach m istrza  w ie lick ie ­
go, W ładysław a  M orsztyna, s ta ro s ty  K ow al­
skiego, M ichałem  i A leksand rem , k u zy n am i 
ju ż  w y zn an ia  rzym skokato lick iego . G u w er­
nerem  tych  m łodych  ludzi b y ł n ie ja k i Ja sz - 
k iew icz. S porządzał on  rozliczenie z w y d a­
tków  n a  chłopców , k tó re  uzg ad n ia ł ze Z b i­
gn iew em  M orsztynem . Z naszego p u n k tu  w i­
dzen ia  n a jb a rd z ie j in te re su jące  są  tak ie  po ­
zycje tego ra c h u n k u :

B oty  n a  G ody fl. 4
N a H eilig  C h ris t na  gw iazdkę dzieciom  
gospodarsk im  o b d aro w an ie  g r 12 
D ziew kom  w tedyż  d la  zw yczaju  i p rzy - 
chęcen ia  do posług i g r 15 
W tedyż d la  m łodych gw iazdk i g r  13 

‘ K om edia  łą te k  g r  10 
J a k  w y n ik a  zupełn ie  w yraźn ie , ow a „ko ­

m edia  łą te k ” odeg ran a  zosta ła  w  okresie  
Ś w ią t Bożego N arodzenia , i to zapew ne 
w  dom u, gdzie sta li n a  k w a te rz e  m łodzi 
M orsztynow ie. Ze* w  ty m  w ła śn ie  dom u, 
m ożna przypuszczać z u w ag i na  fak t, że obaj 
chłopcy n ied aw n o  p rzy jech a li do G dańska
1 p raw dopodobn ie  n ie  zna li jeszcze n a  ty le  
niem ieckiego, aby  Jaszk iew icz  zdecydow ał 
się zap row adzić  ich na  sp ek tak l te a t ru  m a ­
rionetkow ego poza dom em , o d byw ający  się 
w  n iez ro zu m ia ły m  d la  n ich  języku. M ożna 
w ięc przy jąć , że kom ed ia  łą te k  to p rz e d s ta ­

w ien ie  po lsk iej m ario n e tk o w ej szopki obno ­
szonej po dom ach  i o d tw a rza jące j scenk i ro ­
dzajow e.

Je ś li w eźm iem y pod  uw agę, że n a js ta r ­
szym  w  ogóle p rzed s taw ien iem  m ario n e tk o ­
w ym  w  N iem czech, ja k  się  pow szechnie  
p rzy jm u je , był sp ek tak l z L u n eb u rg u  
w  1666 r., to  d a ta  nasze j gdańsk ie j kom edii 
łą tek  je s t ty lko  o 6 la t późn ie jsza . Liczyć 
się p rzy  ty m  na leży  z fak tem , że n a  te ren ie  
gdań sk im  n ie  b y ła  to p raw dopodobn ie  p ie r ­
w sza tego ro d za ju  im preza . Ju ż  w  la tach  
poprzedn ich  kom edie łą tek  m ogły tam  być 
w ystaw iane . G dyby b y ła  zu pe łną  now ością, 
m oże inaczej n a d m ie n iłb y  o n ich Ja szk ie ­
w icz w  ra c h u n k u  p rzed s taw io n y m  M orszty­
now i. F a la  popu larnośc i p rzed s taw ień  m a ­
rionetkow ych , in scen izu jący ch  z resz tą  p rzede  
w szystk im  h is to rię  F austa , d o ta r ła  w cześnie 
do G dańska  i k u k ie łk i zadom ow iły  się tam  
dość m ocno, ta k  że zostały  p rzy ję te  rów nież  
p rzez  ludność polską.

Z w ie k u  X V II, co p raw d a  z sam ego już 
końca stu lec ia , posiadam y po n ad to  jeszcze 
jed en  p rzekaz  źródłow y dotyczący n ie w ą t­
p liw ie  bożonarodzeniow ych  p rzed s tw ień  m a­
rionetkow ych , o k reś lanych  obecn ie  jako  
szopka b e tle jem ska . Je s t to w y ją te k  z lis tu  
Jo a n n y  R afałow iczow ej, żony bogatego k u p ­
ca w arszaw sk iego , d o . H en ry k a  D enhoffe, 
s ta ro s ty  urzędow skiego, bez daty, a le  p is a ­
ny — sądząc  z in n y ch  listów  — z Jazdow a, 
tj. dzisiejszego U jazdow a, dzieln icy  W arsza­
wy, m iędzy  21 lis to p ad a  1700 r. a  27 stycz­
n ia  1701 r., n a jp raw d o p o d o b n ie j z końcem  
g ru d n ia  1700 r. Rafałow .iczow a pisze:

„Z ap o m n ia łam  też  W. M. M. P a n u  o z n a j­
m ić o m ario n e tk ach , k tó re  dziś tydzień  by­
ły u  K siążęcia  K a rd y n a ła  (M ichała R adzie-

ce. Co do nazw y  „szopka k rakow ska"’, to 
zapew ne ta k  ją  nazw ano  ze w zg lędu  n a  
m iejsce  d ru k u  tek s tó w  szopkow ych, tłoczo ­
nych  w  daw nej sto licy , w  d ru k a rn ia c h  k la ­
sztornych .

W ystaw ien ie  szopce po lsk ie j zupełn ie  dok­
ładnego  św iad ec tw a  narodzen ia , tzn. p o d a ­
n ie  d a ty  i m ie jsca  pow stan ia , nie je s t m o­
żliw e, a le  będziem y n a jb liż s i p raw dy , jeśli 
s tw ierdzim y , że po w sta ła  ona  w  X V II w ieku  
jako  o d m ian a  n iem ieck iego  te a tru  m a rio ­
netkow ego i w zbogacenie  daw n y ch  n ie ru ­
chom ych jasełek .

Co do re p e r tu a ru  szopkow ego, to  n ie  ulega 
w ątp liw ości, że je s t on  zbliżony do in te rm e ­
d iów  lu b  scenek  o p o k rew n y m  charak te rze , 
znanych  ta k  dobrze  z d ialogów  tea tra ln y ch  
w iek u  X V II. N iezłym  p rzy k ład em  m ogą tu  
być scenk i rodzajow e, k tó re  dałoby się  dos­
konale  rea lizow ać p rzy  pom ocy tech n ik i 
szopkow ej: „D rab, Szw ed i G ó ra l” lu b  „By­
w alec, C hłop i C zarow n ica” w  „M isternej 
P e rso n ac ie” (1657), najc iekaw szym , zacho­
w anym  dialogu  bożonarodzeniow ym . Podo­
bne scenk i o d n a jd u jem y  w  „D ialogu na  
Św ięto  N arodzen ia  C h rystu sa  P a n a ”, pocho­
dzącym  z tego sam ego zbioru , co „M isterna  
p e rso n a ta ”.

Szopka po lska po w sta ła  w  w ie k u  X V II, 
stu lec iu  u w ażanym  do n ied aw n a  za okres 
s tag n ac ji w  k u ltu rz e  polsk iej, a  je d n a k  — 
ja k  s ię  obecn ie  coraz częściej okazu je  — 
w  ty lu  dziedz inach  ta k  p łodnym .

EWA STOMAL



— dzieciom

Niezwykły wieczór
D ziało  się to  bard zo  daw no, d a w ­

no  tem u. W n iew ie lk ie j w iosce le ­
żącej na  sk ra ju  w ie low iekow ej 
puszczy, m ieszka ła  pew n a  uboga 
rodzina. T rosk  i k łopo tów  m ia ła  
ona co n iem ia ra , gdyż ubodzy  ci 
ludz ie  m ieli aż dw an aśc io ro  dzie­
ci. N ajm łodsze z n ich  m iało  do­
p ie ro  2 la tk a , a  n a js ta rsz y  synek, 
M arcin , n ied ługo  m ia ł skończyć 
la t 14. W ieczoram i, k iedy  zm ierzch  
k ła d ł się d ług im i c ien iam i u p o d ­
nóża boru , w szyscy schodzili się 
do ch a ty  n a  w ieczorny  posiłek. 
N iew ielka  izba rozb rzm iew ała  
w ów czas p iskam i najm łodszych  
dzieci, g w arem  rozm ów  i b rzęcze­
n iem  u staw ian y ch  n a  stole ro n - 
delków . B yła to  u lu b io n a  przez 
w szystk ich  dom ow ników  po ra
- p o ra  odpoczynku po  całym  dn iu  
ciężkiej p racy , p o ra  w spólnego 
posiłku  i p lan o w an ia  zajęć na 
n a s tęp n y  dzień. T ylko od czasu do 
czasu  m a tk a  w  zam yślen iu  s trz e ­
py w ała  py łk i z  d ług iej, su to  
m arszczonej spódnicy, a  ojciec z 
tro sk ą  w  oczach, cichy  i n iepozo r­
ny, py k a ł w o ln iu tk o  c ienkim i 
s tru żk am i dym u z u lu b ione j f a ­
jeczki...

M ija ły  d n i i tygodnie, odeszła  c i­
cho  ch łodna  i dżdżysta  jesień . 
N iepostrzeżen ie  n adszed ł z im ny 
g rudzień , śc isnąw szy  ca łą  ziem ię 
okow am i m rozu  i lodu. N ie baw iły  
je d n a k  dzieci p rześliczne  bukiety , 
ry so w an e  przez  m róz n a  ok ien ­
nych  szybach, n ie  c ieszyły  oką 
fan tazy jn e  sople, zw ieszające  się 
niczym  postrzęp ione  f ira n k i z g a ­
łęzi d rzew . B yło zim no, było tak  
zim no, że dzieci b a ły  się chodzić

do- lasu  po opał, O jciec - po  k ilku  
n ieu d an y ch  p róbach  po low an ia  n a  
d ro b n ie jszą  zw ierzynę — zam ie­
rza ł w yruszyć  n a  d łuższą w y p raw ę  
w  k n ie ję . W iedział, że od pow o­
dzen ia  tego  po low an ia  m iało  za ­
leżeć dob ro  i u trzy m an ie  całej, 
ta k  licznej, rodziny... I on bał się 
ośnieżonych, n iezg łęb ionych  o stę ­
pów  leśnych, ale tro sk a  o. żonę i 
dzieci k aza ła  m u w yruszyć. Było 
to  ra n k ie m  24 grudnia...

Od sam ego ra n a  puszvstv  śnieg  
k łęb ił się w  zim nych  podm uchach  
w ia tru  n ad  zam a rzn ię tą  ziem ią. 
C ała  okolica  sk ry ła  się pod p u ­
chow ym  kob iercem  śn iegu , jak  
pod p ierzyną. Z n ie licznych  ch a ty ­
nek  unosiły  się c ien iu tk ie  w stąż ­
k i dym u — n a  znak. że ich m iesz­
kań cy  żyją, a  także  — by w skazać 
ew en tu a ln y m  podróżnym  czy z a ­
g in ionym  drogę do sw ych ciepłych 
w nętrz . L udzie tłoczy li się przy  
ciepłych p iecach, rozc ie ra jąc  
zz iębn ięte  ręce. i za s tan aw ia li się. 
co będzie  dalej, ja k a  będzie zim a. 
ilu z n ich  doczeka now ej w iosny...

T ym czasem  przez m roczny  bór 
p rzed z ie ra ł się z tru d e m  zm ęczony 
m yśliw y. G dy b rak ło  m u sił i 
zw ątp ien ie  z ak rad ło  się w  serce
— w iz ja  g łodnych oczu dzieci, 
czekających  na  n iego w  chacie, 
d odaw ała  m u  now ych sił. Szedł i 
szedł, szuka jąc  śladów  zajęczych 
lub  sarn ich , lecz b ieli śn iegu  n ie  
m ącił żaden  trop . żaden  n a jm n ie j­
szy chociaż ślad. D aw no  ju ż  s t r a ­
cił rach u b ę  czasu, a gęstn ie jący  
szybko m rok  u tru d n ia ł znalez ien ie  
jak iegoko lw iek  pożyw ienia . Do 
serca w k rad ł się n iep roszony  gość

— strach ... S trach , czy w  ogóle 
zna jdz ie  d rogę p o w ro tn ą  do dom u
— m ilczący  bór, c iem ny  i groźny,
pod nogam i ty lk o  sk rzyp ien ie
zesz tyw niałego  od m rozu  śniegu, 
w szystko  to  razem  potęgow ało
grozę bez ludne j, o tęp ia łe j od m ro ­
zu i w ich ru  śn ieżnej topieli. Z roz­
paczony i p rzerażony , sam  głodny 
i o sw ojej rodzin ie , k tó ra  czeka na 
jedzen ie , p am ię ta jący  — p rzy s ta ­
ną ł w reszcie  p rzy  jed n y m  z
drzew . O bejrza ł się za siebie, ale 
i jego ślady  już zaw ia ł m roźny 
w ia tr . Z rezygnow any, że nadszed ł 
ju ż  k re s  jego  życia, p rzy k u cn ą ł w 
sypkim  śniegu, zap a trzy ł się bez­
m yśln ie  p rzed  siebie.

W  pew nym  m om encie  coś zw ró ­
ciło  jego  uw agę. W m rocznej bieli 
c iem nia ło  tu ż  przy  jego  stopach  
coś znaczn ie  c iem niejszego. W y­
c iąg n ą ł rękę, sp róbow ał n ią  od­
ga rn ąć  śn ieg  z n iew yraźnego  k o n ­
tu ru . P o  chw ili nam aca ł leżącv 
p rzed  n im  n iew ie lk i k sz ta łt, czego
— jeszcze sam  n ie  w iedział. W ziął 
się z  zapałem  do te j p racy , i już 
za p a rę  m in u t udało  m u  się odko­
pać leżącą w  śn iegu  n ieruchom o, 
z am a rzn ię tą  n a  kość, m ocno  z ra ­
n io n ą  sa renkę . G dy zg rab ia łym i 
od m rozu  rękom a unosił do góry 
je j p ięk n y  łepek, szuka jąc  w  
p rzym kn ię tych  oczach zw ierzęcia  
na jm n ie jszy ch  oznak życia — nie 
było w  n im  an i k rz ty n y  m 3Tśli- 
w ego. Ż al m u było  n iezm iern ie  
n ieszczęsnej, k tó rą  u w aża ł już za 
straconą. G dy je d n a k  d e lik a tn ie  
oczyszczał je j pyszczek od śnegu, 
sa ren k a  un io s ła  n ieco  sw e ciem ne 
pow ieki, i sm utnym , zam glonym , 
spo jrzen iem  pow iod ła  w okół. 
C złow iek zauw aży ł je j w zrok, 
u śm iechną ł się z tk liw ością . 
R uchy  jego  rą k  s ta ły  się jeszcze 
d e lika tn ie jsze , zaczął zw ierzę 
ostrożn ie  rozcierać, m asu jąc  jej 
zap ad n ię te  boki i zesz tyw nia łe  
nóżki. P odn iósł ją  też  ostrożnie, 
by m ogła w ykonać k ilk a  kroków . 
W idocznie w szystk ie  te  zabiegi 
p rzyw róc iły  sarence  część u tra c o ­
nych sił. gdyż n iezg rabn ie , ale 
pew nie, uczyn iła  k ilk a  k roków  w 
las.

M yśliw y p o pa trzy ł n a  n ią  ze 
sm u tk iem . M ógł ją  zabić, a le  n ie 
uczynił tego. B yła ta k  sam o b ez­
b ro n n a  i godna litości, ja k  on 
sam . P rzy p o m n ia ł sobie sw oją

dzieci — i łzy sam e pop łynęły  mv 
po tw arzy . Czy k toś u ra tu je  je  oć 
śm ierc i g łodow ej ? Czy k toś się c 
nie zatroszczy? G orzk ie  myśl: 
p rze rw a ło  dop iero  d e lik a tn e  m u ś­
nięcie tw arzy . S p o jrza ł w  góre
— to  u ra to w a n a  przez niegc 
sa ren k a  s ta ła  obok i trą c a ła  gc 
m iękk im  pyszczkiem . W sparł sie
0 n ią  i pow stał. Z w ierzą tko  pos­
tąp iło  k ilk a  kroków  i za trzym ałc 
się. W yraźn ie  d aw ało  m u do z ro ­
zum ien ia , by szedł za . nim . Tak 
leż uczynił.

D ziw na to  by ła  droga. S arenka  
ledw o szła w  g łębokim  śniegu, lec2 
u p arc ie  trzy m a ła  się jak ie jś , n ie ­
w idocznej d la  niego, trasy . P o d ą ­
żał za n ią  bez p rzekonan ia , ale 
jak aś  dziw na  siła  n ie  pozw alał;' 
m u  się zatrzym ać. N ie po trafiłby  
zapew ne pow iedzieć, ile czasu tali 
szli. a le  w  p ew nym  m om encie  po ­
czuł zapach  dym u z ogniska i woń 
suszonych ziół. Jeszcze k ilkanaście  
kroków  i u jrz a ł n iew ie lk ą  c h a ty n ­
kę, k u lącą  się na  śn iegu  w śród 
niebosiężnych  sosen. W jedny rr 
ok ienku  błyszczało  w esoło św ia ­
tełko, a z kom ina  unosił się n ie ­
b ieskaw y  dym ek. P rz e ta r ł ze zdzi­
w ien ia  oczy, a le  w idok  n ie  u stąp ił 
W ty m  n iedostępnym  pustkow iu  
m ieszkał jak iś  człow iek...

D oszedł ja k  w  śnię. "lo chatki. 
D rzw i zastępow ała  s k ^ j  a gdy  ją 
uchylił, zobaczył śn ieżnobrodategc 
s ta ru szka , żyw o k rzą ta jąceg o  sie 
p rzy  ognisku. N a śc ianach  tegc 
m aleńk iego  dom ku  suszyło sie 
m nóstw o  ziół, p rzy  ognisku  sie­
działo  k ilk a  zw ierzą t, a w  dużym  
g a rn k u  n ad  ogniem  k ip ia ło  b ie ­
lu tk ie  m leko... Z m ęczony do g ra ­
nic, n iep rzy to m n y  p raw ie  od 
p rzeży tych  chw il. o sunął się 
m yśliw y  n a  ziem ię tuż za progiem  
tego dziw nego  dom ostw a...

O dzyskał p rzy tom ność na  m ięk ­
k im  posłan iu , gdy nieznajom y 
sta ru szek  p odsuw ał m u do w arg  
k u b ek  z gorącym  m lekiem . Z n a ­
jom a sa ren k a  leża ła  p rzy  ognisku, 
spoko jn ie  rozkoszu jąc  się c iepłem
1 w iązk ą  siana. C hciał zerw ać się 
na  nogi, a le  s tarzec  d e lik a tn ie  
p rzy trzy m ał go za ram ię.

— Leż spokojnie, m iły. i o nic 
się n ie  m artw . Ju ż  w szystko 
w iem , n ie  m usisz  n ic  m ówić...

I opow iedział leżącemu prze­
dziw ną, i cudną zara/.<  j i is ln r ię

12



Oto p rzybył w  te  odludzie  już 
k ilk a  la t tem u , by w ciszy i sa ­
m otności rozm yślać  nad  życiem  
Tego, kogo uw ie lb ił i pokochał 
nad  życie. C złow iekiem  tjTm. 
Bogiem  — ja k  m ów ił s ta r z e c — był 
Jezu s  z N azare tu , k tó ry  przyszedł 
n a  św ia t, by zbaw ić ludzi od g rze ­
chu, i zapew nić  im  coś, czego 
zw ykły, ludzk i rozum  n ie  je s t w  
s tan ie  po jąć  — życie w ieczne... 
Życie, w olne od kłopotów , z m a rt­
w ień . trosk , życie szczęśliw e. A by 
do n iego  dojść, n a jp ie rw  trzeb a  
uczciw ie, w ed ług  p rzykazań  Boga. 
w ypełn ić  sw oje życie n a  ziem i. 
I m ów ił jeszcze długo starzec  o 
Tym  dobrym . litościw ym  i 
w szystkow iedzącym  Bogu. o cu ­
dach  jak ie  czynił, i o ludziach , 
k tó rych  ta k  bard zo  Bóg ukochał, 
że pozw olił się za n ich  uk rzyżo ­
wać...

G dy skończył opow iadać, cisza 
zaleg ła  w  chatynce. S tarzec  
zak rzą tn ą ł się p rzy  ognisku, p rzy ­
gotow ał s traw ę  d la  sw ego gościa, 
podał m u ją . S erdecznym  sp o jrze ­
n iem  w odził po sw ych p rzy jac io ­
łach  — zw ierzętach , sp o jrza ł też 
z uśm iechem  na  m yśliw ego.

— P rzy n ro w ad z iła  cię do m nie 
sa ren k a  lodzięce, żeś je j życie 
u ra tow ał.^ -N ie  m artw  się o sw oich 
w  dom u — Bóg n igdy  n ie  opusz­
cza w  p o trzeb ie  n aw e t n a jm n ie j­
szego ży ją tk a , a  cóż dopiero  
m ów ić o dzieciach, k tó re  sp ec ja l­
n ie  um iłow ał... Idź  do n ich  z 
sercem  spokojnym , w szystko  na  
pew no  będzie dobrze. A  żebyś n ie 
zab łądził gdzieś po drodze — tw o ­
ja  zn a jo m a  dop row adzi cię do 
c e lu .... ■>

I rzeczyw iście  tak  się stało. 
S a ren k a  zw inn ie  o m ija ła  n ieb ez ­
pieczne ścieżki, p ro w ad z iła  ta k  
pew nie, że w  n ieca łą  godzinę po 
w y jśc iu  od sam o tn ik a  m yśliw y 
d o ta r ł do dom u. Z ap łak an a  żona 
i g łodne dzieci w ybieg ły  n a  dw ór, 
by pow itać  pow racającego . W zru ­
szenie ścisnęło  go za serce, zaczął 
pow oli opow iadać im  o sw ojej 
dz iw nej przygodzie, rę k ą  w skazał 
na  s to jącą  obok sa renkę , ja k b y  na  
po tw ierdzen ie  sw ych słów. I sta ł 
się naglę., cud : o to  n a  m iejscu  
sa ren k i ' ’ i śliczna, z ie lona choi-
neczka, p rz y b ra n a  ca ła  w  sam e 
sm ako łyk i —■ pyszne, ch ru p iące  
rogalik i, posypane obficie m a ­
kiem , n iew ie lk ie  kubeczki, pe łne  
pachnącego  m iodu, m leczne serk i, 
ow in ię te  w' sreb e rk a , i dużo. dużo 
innych , n iezw ykłych  rzeczy. C ała 

. w ioska  zb ieg ła  się do tego  cudu, 
wszyscy w  bezbrzeżnym  zd u m ie ­
n iu  słuchali n iezw ykłe j opow ieści. 
A gdy  m vśliw y  zaczął p raw ić  im  

.< o Bogu, gw iazda  n iezw ykłe j p ię k ­
ności za ja śn ia ła  nad  choinką...

T ak ie j w igilii, i tak iego  Bożego 
N arodzen ia  n ie  m ieli chyba żadn i 
z w as, p ra w d a ?  A na  zakończenie  
dodam , że w łaśn ie  od tam tego  
w ieczoru  tak ie j pobożnej w ioski, 
i tak ich  dobrych  ludzi n ie  było 
długo, d ługo  potem ... A nasi zn a ­

. jom i, ro d z in a  b iedna, ale uczciw a 
i k o ch a jąca  się — opływ a w e 
w szystk ie  dosta tk i, n ieznane  in ­
nym  — n igdy  się nie kłócili, ko ­
cha li się bard zo  do końca, i uczyli 
innych , ja k  spełn iać  n a  ziem i 
p rzy k azan ia  Tego, k tó ry  przyszedł 
na  św ia t w  d a lek ie j stajence...

E. LORENC

W o kó ł s k r zy  się noc gunazdam i,  
las przystroił się perłami.
Cisza w ie lka  d zw o n i  w  uszach,  
ża d e n  d ź w ię k  je j  nie  zagłusza.

W t e m  — coś sk r zy p i  i coś
dzw oni,

pędzi, s zu m i  — z szóstka  koni!  
O! J u ż  icidać ... m i ły  Boże!
Sanie  z ło te  - czy być m oże?!

/  J

W  nich  M iko ła j  siedzi  stary, 
z  długą brodą ■—> ła jk ę  pali!
I podkręca  w ąs sum ias ty ,  
za n im  w o re k  ogromniasty .

Syp ią  d rzew a  pere łka m i  
i śn ie żn y m i  buk ie tam i .
Śpieszą  i zw ierzę ta  leśne, 
by pow itać  Gościa wcześniej.

Bo te ż  Gość to w y tęskn io ny ,  
co z da lek ie j  p r zyb y ł  strony.
Z  W ig il i jne j  z jech a ł  G w ia zd y  
i za ż y w a  leśnej jazdy.

G dy  G w ia zd eczka  zaświeciła,  
podróż m u  się zam arzyła .
Przy  św ią teczn e j  dziś  W ieczerzy  
Gościa p r z y jm ą  ja k  należy.

Dzieci go kochają  szczerze, 
ca łym  sercem, w  dobrej wierze.  
W ięc zapy ta  je Dobrodziej:  
czy paciorek m ó w ią  co dzień?

Czy rodz icom  pomagają ,  
no i czy  się ich  słuchają?
J a k  się każde  z n ich  nazyw a?  
M oże Krzysio , Magdzia, lw a?

A  do szko ły  uczęszczają?
D obry p rzyk ła d  m ło d s z y m  dają?  
J a k  się w  szko le  sw e j  sprawują?  
Może innych  obgadują?

Tu f ig larnie  m rugn ie  ok iem ,  
spo jrzy  n iby  g ro źn ym  w zro k iem :
— A  skąd  jes tem ?  (Spytać

trzeba).
— Pan  —  Mikołaj,  prosto

z Nieba!

— M ikoła ju , T y  nasz święty ,  
czy p rzyw ioz łe ś  nam  prezen ty?
— M arzyliście  o prezentach,  

a w ięc  m acie  je  na św ięta!

I u jr za ły  w n e t  dzieciaki,  
skarbó w  p e łen  w ó r  wsze lakich .  
C udne m is ie  i laleczki, 
kotki ,  auta i piłeczki...

Stos książeczek, a w nich bajki, 
p iękn e  ba jk i  — sam ograjk i!  
Tysiąc k lock ów  ko lorow ych  
i ro w eró w  w y ś c ig o w y c h !

Wśród tych skarbó w  spała
Śn ieżka  — 

ta. co w  baśni sobie mieszka.  
Jeźd z i  za w sze  z  M iko ła jem ,  
nigdy  z n im  się nic rozstaje.

Bo M iko ła j  — d z ia dek  stary, 
często gubi okulary.
N iedow idz i  też nieborak  
i zap om n ieć  m oże  worek.

i

Ś n ieżka  m u z  pomocą śpieszy, 
czyta listy i adresy.
J u ż  rozdaje te prezenty ,  
co za ku p i ł  dzieciom Św ię ty .

Dzieciom się buziaki śm ie ją  
i z  radości w n e t  szaleją.
— M iko ła ju !  D z ię k u je m y !  
Dobrych Ś w ią t  Ci w in s z u je m y !

— N im  odjedz iesz  w  dal
saniami,  

przy  choince usiądź z  nami.
P rzy  choince ko lorowej  
w  sw o je j  szacie p urpurow ej .

— M y kolędę zaśp iew a m y ,  
p iękn y c h  kolęd  w ie le  zn a m y :
O D zieciątku  i Maryi
0 pasterzach, co przybyli.

— A  T y  opow iadaj w  świecie,  
ja k  śp iewają  polsk ie  dzieci,  
ja k  Jezusa tu  kochają,
ja k  są w ierne  obyczajom.

1 zas łuchał się Dobrodziej,  
dzieciom sw ó j w yra z i ł  podziw .  
W idać było, że  się w zru szy ł
i radośniej m u  na duszy.

— Ż yczę  W am , śp iew acy  mali,  
byście za icsze w  w ie rze  trwali.  
Bóg W a m  ześle sw o je  łaski,  
oprom ien i słońca blaskiem.

Z drow ych ,  m i ły c h , dobrych
Ś w ią t

życzę  W am , nim pójdę stąd. 
W raz ze Śn ieżką  wsiada w sanie,  
dzieci z  ża lem  patrzą za  nim...

F u trem  się okry l i  białym,  
ruszył po jazd  okazały!
Z n ik n ą ł  z  oczu bardzo szybko,  
j a k  śn ie ży n k i  blask za szybką.

Jeszcze  d z w o n k ó w  słychać
granie,

ja k b y  r ze w n e  pożegnanie.
Jeszcze  echo gra po lesie, 
s łowa Gościa z  dali niesie:

— H ej! H ej!  Do w idzen ia !
J u ż  za ro k  — do zobaczenia!

M A ŁG O RZA TA  K Ą PIŃ SK A
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Porady kulinarne

Świąteczna kuchnia polska
K luski z m akiem  

Ciasto: 35 — 40 dkg mąki, 1 ja j­
ko, sól, 4 dkg m asła do polania. 
N adzienie: 25 dkg maku, cukier 
lub m iód do sm aku, w anilia, 
skórka cytrynowa.

M ak sparzyć  w rzącą  w odą i 
trzy m ać  n a  ogniu  ta k  d ługo pod 
przykryciem , aż się d a  rozcierać  
w  palcach . O dcedzić p rzez  gęste 
sito, dok ład n ie  osączyć. P rzep u ś­
cić p rzez  m aszynkę, p rzez  gęstą  
sia tkę . M ąkę przesiać  n a  stolnicę, 
dodać ja jk o , w ody, szczyptę soli, 
zagnieść tw a rd e  ciasto , w yrob ić  
s ta ran n ie , w yw ałkow ać n a  g ru ­
bość 0,5 cm , pozostaw ić aby 
przesch ło . N astaw ić  osoloną w odę 
w  p łask im  rond lu . C iasto  podsy- 
pać m ąką, k ra ja ć  p asy  4 cm  sze­
rok ie , u k ład ać  jed n e  n a  drug ie , 
k ra ja ć  w  po p rzek  w  w ąsk ie  k lu ­
seczki. K lu sk i w rzucić  n a  w rzącą  
w odę, zam ieszać, p rzykryć . G dy 
podp łyną  odkryć, zagotow ać, 
przecedzić, p rze lać  go rącą  w odą, 
osączyć. K lusk i w ym ieszać z 
m asłem  top ionym  i m ak iem , dodać 
cu k ie r lu b  m iód do sm aku , sk ó r­
kę  cy try n o w ą i w an ilię . M ożna 
dać 2 —  3 dkg rodzynek . W yło­
żyć n a  ogrzany  pó łm isek , polać 
stop ionym  m asłem .

Ryba faszerow ana pieczona  
(szczupak, sandacz, dorsz)

1 kg szczupaka: m asa rybna
— m ięso z ryby, 5 dkg bulki tar­
tej, 1/8 1 m leka, 1 jajko, sól, 
pieprz, 5 dkg cebuli, 2 dkg tłusz­
czu, 6 dkg tłuszczu do pieczenia, 
3 jajka ugotow ane na twardo, 
10 — 12 dkg chrzanu.

S zczupaka oskrobać, spraw ić, 
op łukać, osączyć. N adciąć skórę

n a  około g łow y i o strym  noży­
k iem  oddzie la jąc  od m ięsa, ściąg­
nąć od g łow y do ogona. P rzy ­
rządzić m asę  ry b n ą . S kórę  szczu­
p a k a  nałożyć luźno  fa rszem , za ­
szyć, u łożyć n a  b ry tfan n ie , n a  
rozgrzanym  tłuszczu, po lać z 
w ie rzch u  tłuszczem . W staw ić  do 
nag rzan eg o  p iek a rn ik a . P iec  p o ­
w oli około 40 m inu t. W  czasie 
p ieczen ia  często  pod lew ać u tw o  ■ 
rzonym  sosem . W y parow any  sos 
sk rap iać  Wodą. J a jk a  um yć, ugo to ­
w ać n a  tw ard o , schłodzić w  z im ­
n e j w odzie, obrać, posiekać. 
C hrzan  um yć, oskrobać, opłukać, 
ze trzeć n a  ta rc e  o d robnych  
o tw orach . U pieczonego szczupaka 
w yjąć, ułożyć n a  pó łm isku , p o k ra ­
jać  w  p la s try  g rubości 1 — 1,5 
cm. O blać tłu szczem  z p ieczenia, 
obok ry b y  ułożyć ja jk a  siekane, 
ta r ty  ch rzan . P rzy b rać  zieloną 
p ie tru szką . S m aczn a  je s t n a  zim ­
no z m ajonezem , sosem  greck im  
lu b  sosem  chrzanow ym .

Pierogi z k iszonej kapusty 
N adzienie: 80 dkg kapusty k iszo­
nej, 5 dkg cebuli, 4 dkg tłuszczu,
3 dkg bulki tartej.
Ciasto: 35 dkg m ąki, 1 jajko, sól, 
około 1/8 1. w ody, 4 dkg oleju lub  
masła.

K ap u stę  gotow ać w  m ałe j 
ilości w ody, do zago tow an ia  tr z y ­
m a ć  pod  przykryciem . G dy zago­
tu je  się odkryć  n a  chw ilę, po 
czym  p rzy k ry ć  i dogotow ać. Ce­
bu lę  obrać, p o k ra jać  w  d robną  
kostkę, usm ażyć n a  ja sn o  - zło­
ty  kolor. K a p u s tę  m ięk k ą  odcis­
n ąć  m ocno p rzez  ściereczkę albo  
w oreczek  p łócienny . P rzepuścić  
p rzez  m aszynkę lu b  posiekać,

dodać cebu lę  z tłuszczem , ja k  
k to ś lu b i — p iep rz  i jeś li p o trze ­
b a  sól, w ym ieszać. Z agnieść w o l­
n e  c ias to  n a  p ierog i. F orm ow ać 
p ierog i, ugotow ać. U gotow ane 
p ierog i w łożyć n a  ogrzany  p ó łm i­
sek, polać m asłem .

Zupa grzybow a z suszonych  
grzybów

3 dkg grzybów, 25 dkg w łoszczyz­
ny bez kapusty, 1 1/3 1 wody,
4 dkg tłuszczu, 3 dkg m ąki, sól, 
X łyżka siekanego koperku.

G rzyby  s ta ra n n ie  opłukać, za ­
lać z im ną  w odą, dodać cebulę, 
p rzyp raw y , gotow ać. G dy grzyby  
są  n a  pół m ięk k ie  w y w ar osolić, 
w łożyć oczyszczoną w łoszczyznę, 
dogotow ać. Z tłu szczu  i m ąk i 
p rzyrządzić  zasm ażkę 2 stopnia. 
R ozprow adzić  zim nym  w y w arem  
n a  jed n o litą  rz ad k ą  m asę. W lać 
do zupy, zagotow ać. D odać 
p o k ra ja n e  grzybki, osolić.

Barszcz czysty  
200 m l wody, 3 dkg w łoszczyzny  
bez kapusty, 8 dkg buraków, liść  
bobkowy, 2 g soli, 2 g cukru, 
50 m l kw asu z buraków, 5 g masła.

P rzygo tow ać w y w ar z w łosz­
czyzny, liśc ia  bobkow ego i b u ra ­
ków , po odcedzeniu  połączyć go 
z pozosta łym i sk ładn ikam i.

Śledzie sm ażone w  cieście  
1 kg śledzi, 2 szklanki m ąki, 1 1/2 
szklanki m leka, 3 jajka, sól do 
sm aku, tłuszcz do sm ażenia.

P rzygotow ać f ile ty  ze śledzi i 
obsuszyć n a  ściereczce. Z m ąki, 
m lek a  i żó łtek  w ym ieszać ciasto, 
osolić do sm aku , d o da jąc  u b itą  
p ianę. K ażdy  fi le t gam oczyć w 
cieście i sm ażyć n a  gorącym  
tłuszczu  n a  zło ty  kolor. P odaw ać 
z su rów kam i. Z am iast file tó w  
m ożna  sm ażyć ca łe  śledzie, ale 
w ów czas n a leży  u sunąć  k ręgosłup .

Siedź z jabłkam i
W ym oczone 2 solone śledzie  

oczyszczam y z ości i skóry  i 
k ro im y  w  dzw onka. O b ie ram y  1/2 
kg w innych  ja b łe k  i u c ie ram y  n a  
g ru b e j ta rce . D odajem y dw ie ły ż­
k i św ieżo u ta r te g o  ch rzanu . Pół 
bu te leczk i gęstej śm ietany , d o p ra ­
w iam y  solą i łyżeczką cuk ru . 
N a  pó łm isku  u k ład am y  u ta r te  
jab łk a , n a  n ic h  u k ład am y  dzw on­
k a  śledzi. N a każdym  dzw onku  
k ładz iem y  p la s te re k  k iszonego 
ogórka  i c ienk i p la s te re k  m a r ­
chw i. Z alew am y  śm ie taną . P o  
w ie rzch u  p rzy b ie ram y  z ie len iną.

Gęś lub kaczka duszona  
z kapustą  

1 kaczka lub 1/2 gęsi, 1 kg czer­
w onej kapusty, 1/8 czerwonego  
w ina, 1 cebula, 1 łyżeczka mąki, 
m ajeranek, km inek, sól, cukier, 
sok z cytryny, 3 łyżki oleju do 
duszenia.

S p raw io n ą  kaczkę lu b  gęś 
op łukać, n a trzeć  solą i m a je ra n ­
k iem  i pozostaw ić n a  k ilk a  go­
dzin , ażeby  sk ru sza ła . N astępn ie  
w łożyć do p osm arow anej tłu sz ­
czem  b ry tfa n n y  i p iec w  p ie k a r­
niku- często p o d lew ając  tłu szczem  
i sk rap ia ją c  w odą. K ap u stę  o p łu ­
kać, c ienko  poszatkow ać, dodać 
do n ie j p o k ra ja n ą  w  k rążk i ce ­
b u lę  i km inek , za lać  n iew ie lk ą  
ilością w ody  i zagotow ać. P ra ­
w ie  up ieczoną kaczkę lu b  gęś 
w yjąć, podzielić  n a  po rc je , u ło ­
żyć je  n a  k ap u śc ie  i dusić razem  
około 30 m in u t. Z m ąk i i tłuszczu  
p rzygotow ać zasm ażkę, ro zp ro w a­
dzić w odą, dodać do kap u sty , za ­
gotow ać kapustę , dopraw ić  do 
sm aku  w inem , solą, cu k rem  i 
sokiem  z cy tryny . P odaw ać  z 
z iem niakam i,

Paszteciki z nadzieniem  kapusty
i grzybów  

Ciasto: 40 dkg m ąki, 20 dkg m ar­
garyny, sól, 4 — 5 łyżek sto­
łow ych wody. N adzienie: 30 dkg 
kapusty, garść suszonych grzy­
bów, łyżka tłuszczu, cebula, jajko, 
sól, pieprz.

C iasto  (przygotow ać w  p rzed ­
dzień  p ieczen ia  pasztecików . M ą­
kę  p rze s ian ą  n a  sto ln icę  posiekać 
z dobrze  sch łodzoną m arg a ry n ą  
ta k  długo, aby  n ie  było  w yczu­
w aln y ch  g ru d ek  tłu szczu . C iasto  
osolić do  sm aku, sk rop ić  z im ną 
w odą i ręk am i ty lk o  zgnieść, n ie  
w y rab iać . Z aw inąć  c ias to  w  k a ­
w a łek  fo lii i p rzechow ać k ilk a  
godzin  w  lodów ce. P o sza tk o w an ą  
k ap u stę  ugo tow ać do m iękkości, 
odcedzić, odcisnąć. G rzyby  suszo­
ne  ugo tow ać w  m ałe j ilości w ody, 
m ięk k ie  odcedzić. G rayby  i k a ­
pu stę  zem leć w  m aszynce. D robno 
p o k ra ja n ą  cebu lę  podsm ażyć w  
tłuszczu,w łożyć zm ieloną  k ap u stę  
z g rzybam i i m iesza jąc  razem  
podsm ażyć. P o  zestaw ien iu  z og­
n ia  dodać do  m asy  ja jk o  i p rz y p ­
raw y , w ym ieszać, w ystudzić . 
R ozw ałkow ać c ias to  n a  grubość 
około 3 m m , p o k ra ja ć  n a  k w a ­
d ra ty  o  boku około 12 cm. N a 
k ażd y  k w a d ra t położyć po  łyżce 
n ad z ien ia , złożyć po  p rzek ą tn e j 
i lek k o  p rzycisnąć  b rzeg i..'^ 'aożyć 
p asz tec ik i n a  blasze, p osn łsł ow ać 
śm ie ta n ą  i posypać szczyptą  
k m inku , upiec. U pieczone w cześ­
n ie j p asz tec ik i m ożna  odgrzać 
w k ład a ją c  je  p rzed  sam ym  po­
d an iem  n a  k ilk a  m in u t do  p ieca  
lub  prodiża.

Jajka nadziew ane na sałatce  
z selera

5 jajek, 5 dkg pieczarek, łyżka  
tłuszczu, cebula, sól, pieprz, ły ­
żeczka posiekanej natki p ietrusz­
ki św ieżej lub suszonej, około
30 dkg selera, 2 jabłka, sól, cu­
kier, kw as cytrynow y do sm aku,
3 — 4 łyżki m ajonezu, pomidory  
do przybrania, z ielone części po­
ra.

U gotow ane n a  tw a rd o  ja jk a  
ob rać  ze skorupek , p rz e k ra ja ć  
w zdłuż n a  połow y, oddzielić 
żółtka. P iecza rk i p o k ra ja n e  d ro b ­
no  podsm ażyć z cebu lą  n a  tłu sz r 
czu, w ystudzić . P odsm ażone p ie ­
czark i razem  z żó łtkam i f i rn ie  ć 
w  m aszynce  d o d a jąc  n a  k c ^ p i  do 
m ie len ia  k ro m k ę  bu łk i. M asę 
p rzy p raw ić  do sm ak u  solą i 
p iep rzem , dodać zielonej p ie tru sz ­
ki, w ym ieszać  i nałożyć z p o w ro ­
tem  do po łów ek b ia łek . U goto­
w an y  w  skórce se le r obrać, 
p o k ra ja ć  w  d ro b n ą  kostkę. P o ­
dobn ie  p o k ra ja ć  o b ran e  jab łk a , 
sk rop ić  p ro d u k ty  k w asem  cy try ­
now ym , osolić, w sypać odrob inę 
cuk ru , w ym ieszać  z częścią m a jo ­
nezu. U łożyć n a  sa la te rce  sa ła tkę , 
dookoła  ułożyć po łów ki ja j. P o ­
w ie rzch n ię  ja je k  i sa ła tk ę  oblać 
m ajonezem , u deko row ać  skośn ie  
p o k ra jan y m i jo d e łk am i z zie lo­
nych  liści p o ra  lub  lis tk am i z ie­
lonej p ie tru szk i i cząstkam i pom i­
dorów  a lb o  m ary n o w an y ch  ś li­
wek.

Sm acznego!
ZOFIA
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Rozmowy 
z Czytelnikami

Radiowe audycje opraco­
wywane przez poszczególne 
Kościoły zrzeszone w Pol­
skiej Radzie Ekumenicznej
i emitowane w  każdą pier­
wszą i trzecią niedzielę mie­
siąca, walnie przyczyniły się 
do wzrostu zainteresowania 
polskiego społeczeństwa
wyznaniami pozarzymsko- 
katolickimi działającymi na 
terenie naszego kraju. Do­
wodem tego zainteresowania 
są listy napływające do re­
dakcji „Rodziny” z pochwa­
łami, uwagami, czasem z 
krytyką wysłuchanych na­
bożeństw, a szczególnie treś­
ci homilii czy kazań. Wielu 
autorów tych koresponden­
cji p i o adresy poszcze­
gólnych central kościelnych, 
z którymi chcieliby nawią­
zać bezpośredni, czy listowy 
kontakt, inni postulują, by 
nasz tygodnik więcej miej­
sca poświęcał bratnim 
wspólnotom wyznaniowym, 
a nawet innym religiom, 
jeśli tylko ich wyznawcy są 
reprezentowani w  Polsce.

Taksie (postulaty zgłosili m ię­
dzy in n y m i M ieczysław  M. z 
K alisk iego, K az im ierz  S. z K a ­
tow ickiego, M arian  O. z C heł­
m a a B a rb a ra  B. z W rocław ia. 
N iek tó rzy  p rzy sy ła ją  n aw e t ob ­
szerne  o p raco w an ia  te j czy in n e j 
w spó lno ty  w yznan iow ej, co 
św iadczy, że są  albo  cz łonkam i 
p rezen tow anego  K ościoła, albo
— co s ię  też często zd a rza  — 
su row vm i sędziam i. P rac  tych  
d ru k  / ć n ie  m ożem y, bo „R o- 
d z in a '^ łn a  w  p ie rw szy m  rzędzie 
służyć sze rzen iu  ideo log ii p o l­
skiego kato licyzm u , n a d to  n ie  
chcem y k o n k u ro w ać  z p u b lik a ­
c jam i w ydaw anym ii p rzez  in n e  
K ościoły. N asi b ra c ia  z innych  
w yznań  m ogliby  m ieć  do  nas 
uzasadn ione p re ten sje , że ich  

‘ w yręczam y, zw łaszcza w ów czas, 
gdy  podalibyśm y, choćby w  do­
b re j w ierze, n iezb y t ścisłe in ­
fo rm acje . G dybyśm y jeszcze n ie  
m a jąc  czasu  n a  sp raw d zen ie  czy 
k o n su lta c je  u  ek spertów , o p u b li­
k o w a li te k s t  k rzyw dząey , b y ła ­
by  w sypa!

„R odzina” je s t i chce pozostać 
p ism em  p raw d z iw ie  ek u m en icz­
nym , a w ięc  życzliw ym  d la  w szy­
stk ich  w yznań . To n ie  znaczy, że 
s tro n im y  od uw ag  kry tycznych . 
S ta ram y  się u kazyw ać i p ię tn o ­
w ać zło w e w szystk ich  ob jaw ach  
i postac iach ! W  dziedz in ie  w ia ry  
nasz  tygodn ik  sp rzec iw ia ł się 
i o b u rza ł n a  w szelk ie  p rze jaw y  
n ie to le ran c ji, pychy  i b igo terii. 
A le w róćm y  do  p o stu la tó w  za­
m ieszczonych w  listach .

P iln i C zyteln icy  p rzy zn a ją , że 
nasz  tygodn ik  n ie  s tro n i o d  p u ­
b lik o w an ia  w ieści z życia in ­
nych  K ościołów , tak , ja k  w ła ­
dze K ościoła Polskokatolickliego 
n ie  o b aw ia ją  się, a  w ręcz  in sp i­
ru ją  i o rg an izu ją  liczne k o n tak ty  
m iędzyw yznaniow e. N ie m a  p r a ­
w ie  n u m eru  „R odziny”, w  
k tó ry m  n ie  gośoiłby w  fo rm ie  
zd jęc ia  jak iś  dosto jn ik , czy ty l­
ko p rzed s taw ic ie l innego  w y zn a ­
nia . Co w ięc m ożem y obiecać? 
Z ca łą  pew nością  k o n ty n u o w a­
n ie  te j ekum enicznej lin ii. M o­
żem y też  od  czasu do czasu  p o ­
dać ogóln ikow ą n o ta tk ę  in fo r­
m acy jn ą  o poszczególnych K oś­
ciołach, czy stow arzyszen iach . 
N a dob ry  począ tek  z a p rezen tu ­
jem y  najw iększy  polski K oś­
ciół ekum en iczny  liczący iblisko 
pół m iliona w yznaw ców  — A u ­
tokefa liczny  K ościół P raw o s ła ­
w ny.

P raw o sław ie  n a  te ren ie  dzi­
siejszej P o lsk i je s t s ta rsze  od 
o b rząd k u  łacińsk iego  o p ra w ie  
sto  la t! Ś w iadczą o ty m  o sta tn ie  
w ykopaliska  archeo logiczne w  
K rak o w ie  i  W iślicy. Jeszcze w  
X II wiekiu is tn ia ło  b isk u p stw o

praw o sław n e  w  U hrow sku  
p rzen iesione  później do C hełm a. 
P rzez d ług ie  w iek i p ieczę nad  
p raw o sław iem  po lsk im  sp raw o ­
w ali p a tr ia rch o w ie  K o n stan ty n o ­
pola, a  późne j M oskw y. A uto- 
kefalię, czyli sam odzielność o r ­
gan izacy jn ą  i n iezależność od 
m acierzystych  ośrodków , zyskał 
K ościół P raw o sław n y  w  naszej 
o jczyźnie dopiero  w  1924 roku . 
O stateczn ie  je d n a k  u zn an ie  p e ł­
n e j au to k efa lii n a s tąp iło  w  1948 
roku . W  okres ie  m ięd zy w o jen ­
nym  K ościół P raw o sław n y  w  
Polsce liczył przeszło  4 m iliony  
w iernych , m ieszka jących  g łó­
w n ie  n a  k resach  w schodnich.

O becnie w yznaw cy  p raw o s ła ­
w ia  rozrzucen i są  dosłow nie  po 
całym  k ra ju , a le  n a jw iększe  
sk u p isk a  z n a jd u ją  się n a  B iało- 
stocczyźnie i n a  z iem iach  z a ­
chodnich . W ładzę zw ierzchn ią  
sp ra w u je  p ie rw szy  (m iędzy ró w ­
nym i) b iskup  z ty tu łem : „W iel­
ce B łogosław iony p raw o sław n y  
M etropo lita  W arszaw y i całej 
P o lsk i”. J e s t  mim obecnie a rc y ­
b isk u p  B azyli. A u tokefa liczny  
K ościół P raw o sław n y  w  Polsce 
dzieli s ię  n a  cz te ry  'diecezje: 
w arszaw sko -b ie lską , łódzko- 
-poznańską  b ia ło stocko -gdań - 
sk ą  i w rocław sko-szczecińską. 
K andydac i do s ta n u  duchow ne­
go k sz ta łcą  się w  C h rześc ijań ­
sk iej A kadem ii T eologicznej w  
W arszaw ie.

U rzędow ym i i litu rg icznym i 
językam i są  p o lsk i i  s ta ro c e r­
kiew ny, O fic ja lnym  o rganem  
K ościoła je s t „C erkow nyj W ie- 
s tn ik ”, w y d aw an y  częściow o po 
polsku, a  częściow o po s ta ro sło - 
w ia ń sk u  z w k ład k am i po u k ra ­
ińsku , ro sy jsk u  i w  n arzeczu  
Ł em ków . K ościół p o s iad a  d w a  
zakony. D om  m ęsk i liczący już 
p onad  500 la t, eg zy stu jący  w  
Jab łeczne j koło B ia łe j P o d las­
k ie j i żeńsk i w  G rab a rce  pod 
S iem iatyczam i. Z ak o n n ą  gałąź 
żeńską  założy ła  w  1947 ro k u  b y ­
ła  nauczycie lka  M aria  N i^k lu - 
dow a. W ładzą u staw odaw czą w  
K ościele je s t Ś w ięty  Synod, m a ­
jący  p raw o  w y b o ru  b isk u p ó w  i 
m etropo lity . A u to k efa lia  n ie  
p rzeszkadza  w  ścisłych  k o n ta ­
k ta c h  i b ra te rs tw ie  polskiego 
p raw o sław ia  z in n y m i au to k e ­
fa licznym i K ościołam i w  św iecie 
i in n y m i w yznan iam i.

W ielce B łogosław iony M etro ­
p o lita  B azyli, odw iedza  często 
k a ted rę  po lskoka to licką  w  W ar­
szaw ie, n a sz  Z w ierzch n ik  K oś­
cioła b isk u p  T adeusz  M ajew sk i 
byw a w  ce rk w i m etro p o lita ln e j 
na  P radze . A dres s iedz iby  M e­
tro p o lity : ul. G en. K. Ś w ie r­
czew skiego 52, 03-402 W arsza­
w a.

DUSZPASTERZ

Pieśń 
o Narodzeniu  
Pańskim
Bóg się rodzi, m oc tru c h le je ;
P a n  n ieb iosów  obnażony;
O gień k rzepn ie , b lask  c iem n ie je ; 
M a g ran ice  —i n ieskończony; 
W zgardzony — o k ry ty  chw ałą, 
Ś m ie rte ln y  — k ró l n ad  w iekam i! 
A Słow o C ia łem  się s ta ło  
I m ieszkało  m iędzy  nam i.

Cóż, N iebo, m asz nad  z iem iany? 
Bóg po rzucił szczęcie tw oje, 
W szedł m iędzy  lud  ukochany , 
D zieląc z n im  tru d y  i znoje. 
N iem ało c ierp ia ł, n iem ało ,
Ż eśm y byli w in n i sam i!
A Słow o C iałem  się sta ło  
I m ieszkało  m iędzy  nam i.

W nędznej szopie urodzony,
Ż łób M u za ko lebkę dano!
Cóż je s t, czym  był o toczony? 
Bydło, p a s te rze  i siano.
U bodzy! w as to  spo tkało  
W itać Go p rzed  bogaczam i.
A Słow o C iałem  się s ta ło  
I m ieszkało  m iędzy  nam i.

P o tym  i k ró le  w id z ian i 
C isną  się m iędzy  p ro s to tą ,
N iosąc d a ry  P a n u  w  dan i: 
M irrę , kadzid ło  i złoto.
B óstw o to  razem  zm ies7ało 
Z w ieśn iaczym i o fiaram i.
A Słow o C iałem  się sta ło  
I m ieszkało  m iędzy  nam i.

P odn ieś rękę , Boże D ziecie, 
B łogosław  ojczyznę m iłą,
W  d o b rych  ra d a c h , w  dobrym

bycie
W sp iera j je j siłę  —■ sw ą siłą, 
D om  nasz i m a ję tn o ść  całą,
I T w oje w iosk i z m iastam i.
A Słow o C iałem  się sta ło
I m ieszkało  m iędzy  nam i.

F ranciszek  K arp iń sk i  
(1741— 1825)

ro d zy
T Y G O D N I K  K A T O L I C K I

W y d a w c a :  S p o ł e c z n e  T o w a r z y s t w o  P o l s k i c h  K a t o l i k ó w ,  Z a k ł a d  W y d a w n i c z y  „ O d r a d z e n i e " .  R e d a g u j e  K o l e g i u m .

A d r e s  l e d a k c j i  i a d m i n i s t r a c j i :  u l .  K r e d y t o w a  i, 00-062 W a r s z a w a .  T e l e f o n y  r e d a k c j i :  27-89 42 i  27-03-33;  a d m i n i s t r a c j i :  27-84-33.  

W p ł a t  n a  p r e n u m e r a t ę  n ie  p r z y jm u je m y .  P r e n u m e r a t ę  na  k i a j  p r z y j m u j ę  O d d z i a ł y  R S W  ^ P i a s a - K s i q ż k a - R u c h "  o r a z  u r z ę d y  p o c z ­

tow e  i d o r ę c z y c i e l e  w t e r m i n a c h !  -  da  d n i a  25 l i s t o p a d a  na I k w a r t a ł  i I p ó ł r o c z e  roku  n a s t ę p n e g o  I c a ł y  r a k  n a s t ę p n y ;  -  do

1Q m a r c a  n a  II k w a r t a ł  r aku  b i e ż q c e g a ;  — d a  10 c z e r w c a  r a  I II  k w a r t a ł  i  I I  p ó ł r o c z e  roku  b i e ż q c e g a i  -  d a  10 w r z e ś n i a  na
IV k w a r t a ł  r aku  b i e ż g c e g a .  C e n a  p r e n u m e r a t y !  k w a r t a l n i e  156 zł ,  p ó ł r o c z n ie  312,  r a c i n a  na  1 983 r .  -  624 zł .  J e d n o s t k i  g o s p o d a r k i  

u s p o ł e c z n i a n e j ,  in s t y tu c je  I w s z e l k i e g o  r o d z a j u  z a k ł a d y  p r a c y  z a m a w i a j q  p r e n u m e r a t ę  w  m i e j s c o w y c h  O d d z i a ł a c h  R S W  , , Prasa*
■ Ks i q i k a - R u c h " , w m i e j s c a w a  J c i a c h  z a ś ,  w  k tóryc h  n ie  m a O d d z i a ł ó w  R S W  — w u r z ę d a c h  p o c z to w yc h  i u d o r ę c z y c i e l i .

P r e n u m e r a t ę  l e  z l e c e n i e m  wysy łk i  z a  g r a n i c ę  p r z y j m u j e  R S W  „ P i a s a - K s i e j i k a - R u c h 11,  C e n t r a l a  K o l p o r t a ż u  P r a s y  i W y d a w n i c t w ,  

Ul .  l e w a r o w a  28, 00-958 W a i s z a w a ,  k o n ta  N B P  nr 1 153-201045-139-11.  P r e n u m e r a t a  ze  z l e c e n i e m  wysy łk i  z a  g r a n i c ę  j e s t  d r o ż s z a  a d  

p r e n u m e r a t y  k r a j o w e j  a 5BP/« d l a  z l e c e n i o d a w c ó w  in d y w i d u a l n y c h  I o 1 □□*/• d l a  z l e c e n i o d a w c ó w  in s ty tu c j i  i  z a k ł a d ó w  p r a c y .

D r u k  P Z G r a f . ,  u l .  S m o l n a  10. Z a m .  604.  2-25.
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HELENA MNISZKÓWNA

List księcia do W aldem ara ,  po wyjeździć  Bohdana, był peł£n uznania dla 
młodzieńca. Między in n y m i  zawiera s łowa: „T w oja  k rew , panie ordynacie ,  
p łynie  w żyłach twego kuzyna W yda  k iedyś  r e z u l t a ty  w yborne .  U m ie ję tn ie  
w ydżw ignąłeś  gc z czerczyńskich t rad y c j i ,  i te j ed n a  z tw y ch  zasług n a j ­
pierw szych” .

W aldem ar  cieszył się n iew ym ow nie .
Bohdan nie poprzestał  na k ra ju  W yjechał  do Galicji , do Węgier.  Po tem  

zwiedził  gospoda rs tw a  czeskie, poznańskie  . Jako  w olny  słuchacz uczęszczał 
jak iś  czas na w y k ła d y  agronom iczne  w Taborze .  Bywał na  różnych  p róbach  
w stac jach doświadczalnych-

O rd y n a t  o t rzym yw ał  od niego listy, zaw iera jące  moc p ro jek tów .  Listy, 
(chna.ee zapałem młodzieńczym. P rz em aw ia ła  w n ich  dusza,  obudzona  ju ż  do 
życia i czynu, rw ią c a  się naprzód,  ż ą d n a  działania- D aw na  ro z te rk a  w ew ­
nę trzna ,  przeistoczyła się w  pew ne zam iłowanie  do w a lk i  z losem Sm utek ,  
żal — p ierzchły ,  zab i te  wrodzoną,  lecz śp iącą  daw nie j ,  energ ią  Sk łonność  do 
m arzeń  została n iezm ienną ,  jed n ak  z b y t  szeroki rozrost  jej ham o w ał  pozy­
tywizm, n a b y ty  wśród l t d z i .  Bodzio by ł  idealistą,  lecz trzeźwość m ia ł  zawsze 
w pogotowiu. Używał je j  w  w a r u n k a c h  wyłącznych. Szeroka  i h o jn a  jego 
n a tu ra  szarpa ła  się jeszejze g w ałtow nie  w  ciasnym zakres ie  swego lo tu .  P o ­
mimo to Bohdan u m ia ł  się śc ieśnić, bodaj ok rw a w ia ją c  po łam ane  skrzydła .  
Znalazł w sw ej duszy pęta  na n ią  właśnie  i używał ich czasem bezwzględnie

Dojrzewał duchow o i umysłowo.
Cenił  o rd y n a ta  nade wszystko, idąc jego śladem. W aldem ar  by ł  czynn ik iem  

i tw ó rcą  jego odrodzenia  Ale sy tu a c ja  m a tk i ,  p rzyk ra  z powodu z ru jn o w a ­
n ego  p raw ie  przez W ik to ra  Czerczyna, sta ia  się d la  Bohdana rów nie  si lną 
pobudką ,  jak  i pędem  am bic j i .  Z aw zię tość  ogarnęła  nim, w ie lk ie  pragn ien ie  
osiągnięcia  p racy  ow ocnej,  k tóra  postaw iłaby  go n a  n icprzew idzianych ,  lecz 
trw ałych  podstaw ach  bytu

Tak przesz ło  pół roku.
Księżna Podhorecka  po ciężkiej  chorob ie  wyzdrow iała ,  lecz nic pow róciła  

do k ra ju .  Lucia pozostała przy  niej z w łasne j  chęci.  Obie m ieszka ły  w 
Szwajcar i i .

Hrabina T res tkow a ,  k tó ra  odwiedziła księżnę, mówiła  potem W aldem arow i,  
że Lucia  jes t  s tw orzoną  na p ie lęgn ia rkę  chorych ,  że księżna bardzo wiele
zawdzięcza je j  t roskliw ośc i  i że p o kocha ła  ją ,  jak  rodzoną  wnuczkę.

Z ap y tan a  przez pana Macieja, czy Lucia  p rędko  powróci  do Slodkowic. 
pani Rila odrzekła ,  pa t rząc  n ieznacznie  na W aldem ara :

— Obecnie o ty m  nie m yśli ;  je s t  jednk  n iew yraźna .  Tęskni widocznie ale... 
mówi, że je s t  tu zbyteczna .

P a n  Maciej westchnął .
— Przeciwnie!  Je s t  tu  niezbędną!
— G dyby  o ty m  wiedziała, może zm ien i łaby  zdanie?.. . — rzekła  Kita bez 

p rzekona nia
— Tak g d yby  je j  ty lk o  o m n ie  chodzi ło — szepnął  s ta ruszek
W aldem ar  udał. że nie słyszy. >
On rozumiał Lucię i je j  uczucia. Po owej scenie na  ta ras ie  w yjechała

W iersze  Czytelnikóv:

z nadzie ją ,  że on pośpieszy do niej wreszcie  ja k im ś  sposobem, choćby lis 
townie. zakończy t r an iącą  ich ,wspólnie  m ąkę n iepewności  Ale słowa, n ied o ­
powiedziane w s iąk ły  w raz  ze śniegiem w zaśn ieżony  park  i s topniały. Lucia,  
nie widząc wówczas tw a rz y  W aldem ara  i nie odgadu jąc  należycie  zm iany  w 
jego glosie, nie przeczuła, jak i  m iał  być dalszy ciąg jego słów.

Pozostała  w ziudzeniu-
Minęła zima. wiosna i lato.
W aldemar nie p rzyjechał .
Lucia zacięła się w z ran ione j  d um ie ;  nie chciała wracać-
Przeszłe już  pięć lat od śm ierc i  Stefci Flndeckiej . na rzeczone j  W aldem ara ,  

i pięć la t  od czasu rozbudzone j  po Taz pierwszy w serc : Luci miłości  dla 
niego

Pięć la t  nadziei,  walk. c ierp ień  po tęgu jących  się s ta le ;  chw ilow ych  ułud, 
p ryska jącyc h  p rędko ;  zw ątp ień  i n iepewności .

Praw da zby t  widoczną się sta ła .
Lucia, w przystęp ie  k rańcow ego  t rag izm u, postanow iła  w y jść  za B roch ­

wicza.

*XX1X

Księżna Podhorodecka patrzyła  z ża lem na ża łobną tw arz  Luci.  S ta ru sz ­
ka rozum iała  wszystko Nie uszio jej c wagi wzruszenie  b a ro n ó w n y  przy 
odczy tyw aniu  każdego listu W aldem ara ,  przy  każde j  o n im  w zm iance .  Mil­
czały obie; j ed n a  nie  w y ja w ia ła  swych uczuć,  d ruga swych p ragn ień .  Księż­
na życzyła sobie m ałżeńs tw a w n u k a  z Lucią, nie dla nart i i  lecz chcąc  na re sz ­
cie widzieć go szczęśliwym D aw ne m arzen ia  św ie tnego ożenku  dla o rd y n a ta  
przes ta ły  już  n u r to w a ć  w staruszce.

Ale te raz  Lucia  niepokoiła  księżnę.  S m u te k  osiadł  na ry sach  dziewczyny, 
lecz zbudzi ła się w n ie j  i ron ia  i j a k a ś  zawzię tość względem W aldem ara .  Nie 
chciała teraz o n im  słuchać,  nie  czytała  jego listów’. W” b łęk i tnych  oczach 
d ziew czyny  b ły sk a ł  chłód m eta l iczny ,  stała się sz tyw ną, dum ną .  Księżna p e w ­
nego d n i a  w rześniowego zlękła się , gdy ozna jm iono  Luci, że w  sa lonie  cze­
ka  Brochwicz B a ro n ó w n a  złożyła książkę.  k tó rą  czytała głośno, zaśmiała  
się p rzykrym  chichotem i r zek ła  nerw ow o:

— P ros i łabym  babcię o b łogosławieństwo gdyby.. .  g dyby  to nic było szczy­
tem komedii.

W ybiegła z pokoju
Rozmowa z Je rzym  ułożyła się od razu, bez wstępów.
— Pan chciał  się ze m ną  pożegnać , więc pan  wyjeżdża?  — spy ta ła  Lucia  

po przyw itan iu .
Brochwicz był  jak  m a r tw y ,  obszy ty  w sz tuczną obojętność .
— Tak,  jadę j u t ro  rano.
— Dokąd?
— To mniejsza
— No, przecież nie  na zdobycie  bieguna?
Zmarszczył się, usta  mu drgnęły .
— Czy nic lepszego nie ma mi pan i  do powiedzenia?

Owszem... jeszcze coś — odrzekła  Lucia innym  tonem i usiadła na  plu
szowej kanapce .

H rab ia  stal przy  oknie , założył r a m io n a  na piersiach i pa t rzy ł  na n ią  t a ­
kim wzrokiem , j a k b y  o czeku jąc  nowego szyders tw a .

B aronów na  chwilę  zm agała  się z sobą, poczem śmiało podniosła  głowę.
— Czy pan mnie. .. s ta le  kocha?  — w yp ły n ą ł  c ichy szept z jej u s t
Je rz y  oburzy ł  się.
— Pani wie o ty m  na j lep ie j!  ■
— No. a ta w enec janka? . . .  Ta. k tó ra  usid lała  pana na lagunach?
Głos Luci t rochę  syczał.
Hrochwicz nic poruszył  się, tylko ogień czerw ony  u rzef runą ł  przez jego 

tw arz.
— Więc pani o tym  wie? W'ięc pan ią  to in teresowało .  może niepokoiło”
Ożywił się nagle; glos jego  stał się cieplejszy.
Lucia o dpar ła  obojętn ie .

w iedz ia łam ,  hc zby t  głośno szeptano o ty m  w bu d u arach ,  in te r  walam  
się zaś n tyle,  że sądziłam, iż pan uleczony.

(39) c.d.n.

WIGILIA
Biel śniegu. S zary  dotąd św ia t  
w  św ią teczne  s za ty  się przyodział, 
ja k b y  zle b a rw y  gdzieś zapodzia ł
i c ieszy  ic izją  m ło d ych  lat.

B ia ły  stół. S i ln y  zapach siana.
Choinka, co tak  barw nie  świeci.
Cud bajki w  d użych  oczach dzieci , 
gw ia zd k i  w yg ląd a ły  ju ż  od rana.

Jaką  delikatność nadać słowu?
Opłatek. Spracowane, szorstkie  dłonie
I serca zn a k  na życia to n ie :
,,Daj Boże, iv szczęściu, za rok znowu.. .

S koczne  melodie kolęd  ładnych.
I taka  wzruszająca radość, 
j a k b y  się sercu  s ta ło  zadość
i ju ż  nie było ż yc ze ń  żadnych.

Pasterka. Pod nogami śnieg.
T łum y. N a w a  płonie w  św iec powodzi.  
G romkie, jasne: ..Bóg się rodzi"  
głos, k tó ry  idzie z  w ie k ó w  w  wiek.

BOGDAN NOWAK

INDEKS 47977


